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I M i m i t  przisileoia.
fOd własnego kojetrp*).

WARSZAWA, 1. Dzień wczorajszy 
nareszcie przyniósł zakończenie przcsi- 
Jeiiia. Po uzupełniających konferencjach. 
i  przcdd^awiciolami niektórych klubów, 

.Ap*z /. gen. Sosnkowskim i podaekr. st.
. Stiafibńrgerem, prof. Nowak przód wie­
czorem przedstawił Naczelnikowi Pań­

s tw a  listę gabinetu. O godz. 7 min. 30 
»Naczelnik Państwa nominację gabinetu 
. podpisał

Dziś zrana prof. Nowak objął urzę­
dow anie, a we czwartek złoży w Sejmie 
exposé.

lektor HBW3k— dowï srgiydsnl minlsiriw.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 1. Nowy prezyden, 
rady ministrów, prof. Juljan Nowak

Eoohodzi z Małopolski, (urodzony w Pro- 
clmiu pod Brzeskiem) i liczy lat 52. 

W  r  ku o b e c n y m  piastuje godność rek­
tora Univrerffytotu Jagiellońskiego, na 
k t ó r y m  wykłada bakterjologję. u W ż y ­
ciu polityoznem Krakowa prof. Nowak 
brał wybitny udział, iako ozłonek rady 
m iejskiej. W czasie wojny był korni- 
sarzem rządowym miasta i odznaczył 
a i ę  w  dziedzinio aprowizacji. Zajmował 
również stanowisko prezesa oddziału 
rolnego w centrali dla odbudowy Gali- 
cji. Dobre stosunki z PSL wyrobił so­
bie p. Nowak w Krakowskiem towarzy­
s t w i e  rolniczem, gdzie obecnie j e s t ’wi­
ceprezesem. W działalności politycznej 
»Prawicy narodowej* brał żywy udział 
i był jednym z podpisanych na odezwie 
Unji Narodowo-Paóstwowej.

Pierwsze eb p n e n e r a  M a  io  

d iM t a n y .
(Od własnego koresp*A

KRAKÓW, 1. Po otrzymaniu dc- 
sygnacji od t Naczelnika Państwa, prof. 
Nowak powiedział dziennikarzom, co na-
stępuje:

—  J a d ą c  d o  W a r s z a w y  n i e  p r z y p u ­
s z c z a ł e m  b y n a j m n i e j ,  ż e  z n a j d ę  t u  g r u n t  
t a k  p r z y g o t o w a n y .

R z ą d  n o w y  b ę d z i e  r z ą d e m  k o n i e c z ­
n o ś c i  p a ń s t w o w y c h  i r z ą d e m ,  m a j ą c y m  
z a  z a d a n i e  p r z e p r o w a d z i ć  c z y s t e  w y b o r y .  
K o n i e c z n o ś c i  t e  r z ą d  p r a g n i e  z a ł a t w i ć  w  
ramach o b o w i ą z u j ą c y c h  p r a w ,  j a k n a j l e -  
p i c j ,  a  w y b o r y  p r z e p r o w a d z i ć  b e z t r o n n i e  
i u t r z y m a ć  w  p a ń s t w i e  ł a d  i  p o r z ą d e k .  

[ R z ą d  b ę d z i e  s t a r a ł  s i ę ,  a b y  n i e  z a s z ł o  
n i e  t a k i e g o ,  c o  p r z e s z k o d z i ł o b y  w  d o ­
t r z y m a n i u  t e r m i n u  w y b o r ó w ,  u s t a l o n e g o  
p r z e z  S e j m .  N i e  j e s t e m  z a w o d o w y m  p o ­
l i t y k i e m  —  m ó w i ł  d a l e j  p r o f .  N o w a k  —  
t a k  j e d n a k ż e  s k ł a d a ł o  s i ę  d o t ą d ,  ż e  i l e ­
kroć o j c z y z n a  z n a l a z ł a  s i ę  w  „ t a r a p a ­
tach“, t a  w ó w c z a s  m n i e  g d z i e ś  w y n a j d o ­
w a n o .  Z  t e g o  w n o s z ę ,  ż e  i d z i ś  m u s i  
b y ć  c i ę ż k o .  J e s t e m  j e d n a k  p e ł e n  o p t y ­
m i z m u .  M y  t e g o  n i e  w i d z i m y ,  a l e  P o l ­
s k a  s t a l e  i d z i e  w  g ó r ę .  T o  c o ś  j a k b y  

• ^ s i a d ł s z y  w  w i o d ę :  a n i ś  s i ę  s p o s t r z e g ł ,  
a  j u ż  j e s t e ś  n a  w y s o k o ś c i  d r u g i e g o  p i ę -

> tra, P o ł a c y  s ą  j e d n a k ż e  n a r o d e m ,  s k ł o n ­
n y m  d o  p e s y m i s t y c z n e g o  patrzenia na 
t z e c z y .  . *  :

Zanosi sie na teraz wigksia borze.
RZYM, 1. (PAT.) Havas. .Avanti*  

ogłasza proklamację organizacji pracy, 
wzywającą do strajku generalnego od 
północy dnia 31 lipca. Faszyści w 
związku z tą proklamaoją wydali ode­
zwę, w której wzywają robotników do 
kontynuowania pracy, zaznaczając, iż 
w razie gdyby rząd nie powstrzymał 
w ciągu 48 godzin strajku, ta faszyści 
znajdą sposób zakończenia go.

Straik ile toipsczai.
WIEDEN, i .  (PAT). „Neue Ereie 

Presse“ donosi z Rzymu, że w całych 
północnych Włoszooh rozpoczął się strajk 
generalny.

M ilizatja  Faszystów.
RZYM, 1. (PAT). W BK. Zarząd fa­

szystów wydał odezwę, zarządzającą 0" 
gólną mobilizację faszystów w całych 
Włoszech, a to zo względu na zapowie­
dziany strajk powszechny robotników. 
Odezwa daje rządowi termin 48 g o d z i n -  
u y  d o  p r z y w r ó c i 1 lila p o r z ą d k u  i  ż a p e rw -  
n i a ,  ż e  p o  t y m  t e r m i n i e  s a m i  f a s z y ś c i  
wezmą władzę w swoje ręce w i n t e r e s i e  
państwa.

Ostatni przegląd sytuacji 
strajkowej.

RZYM, 1. (PAT). Wydania nadzwy­
czajni dzienników dzisiejszych przyno­
szą następujące szczegóły co do sytuacji 
strajkowej we Włoszech: Pomimo ogło­
szenia rozkazu rozpoczęcia strajku od 
wczoraj rana w dzienniku „La Voro“, 
organie socjalistów genueńskich, decyzja 
przerwania pracy zapadła dopiero w ie­
czorem, na posiedzeniu centralnego 
związku pracy, który łączy w sobie przed­
stawicieli wszystkich organizacji pracy. 
Posiedzenie to trwało od godz. 17—20 i 
pół. Komitet centralny przekazał w tym 
wypadku swoje atrybucje komitetowi 
specjalnemu. Uchwała o rozpoczęciu 
strajku zapadła większością jednego gło­
su. Jest nadzieja, że strajk nic potrwa 
głużej jak dwie doby.

N o w e  w r z e n i e  n a
.  p a ł H a p a c b .

Ścisłe stanowisko spizynierzonytli.
L O N D Y N ,  1 .  ( P A T ) .  H a v .  W  z w i ą z k u  

z  w i a d o m o ś c i a m i  p ó ł u r z ę d o w e m i ,  g ł o -  
s z ą c e m i ,  ż e  i s t n i e j e  ś c i s ł e  p o r o z u m i e n i a  
m i ę d z y  F r a n c j ą  i A n g l j ą  w s p r a w i e  p o ­
l i t y k i  w  s t o s u n k u  d o  G r e c j i ,  k o ł a  m i a ­
r o d a j n e  . w y r a ż a j ą  z d a n i e ,  ż e  ż a d n e g o  n o ­
w e g o  p o r o z u m i e n i a  n i e  o s i ą g n i ę t o ,  a l b o ­
w i e m  n i e  b y ł o  t o  w c a l e  p o t r z e b n e .  U k ł a d  
m i ę d z y  F r a n c j ą ,  A n g l j ą  i  W ł o c h a m i  z a ­
w a r t y  b y ł  w  m a r c u ,  a  s f e r y  l o n d y ń s k i e  
nie p o s i a d a ł y  ż a d n y c h  w s k a z ó w e k  b y  
k t ó r y k o l w i e k  z w y m i e n i o n y c h  k r a j ó w  
c h c i a ł  s i ę  u c h y l a ć  od t e g o  u k ł a d u .  Mo- 
ż l i w e m  j e s t ,  ż e  n i e z a l e ż n i e  o d  p o l i t y k i  
w y m i e n i o n y c h  t r z e c h  p a ń s t w  w  s t o s u n k u  
do k o m b a t a n t ó w ,  przedstawiciele sił 
morskich i wojskowych państw spizy- 
mierzonych w Konstantynopolu mogli 
zawrzeć umowę, dotyczącą środków za­
pobiegawczych, których wprowadzenie 
mogłoby o k a z a ć  się k o n i e c z n e m ,  j a k  
aaprzykład wysłania lotnej eskadry wo­

jennej na wody tureckie. Mocarstwa 
sprzymierzone otrzymały zapewnienie 
Grecji, że państwo to niema zamiaru 
wysyłać oddziałów swoich do Konstan­
tynopola dopóki miasto to zajęte jest  
przez siły sprzymierzone. Narazie niema 
żadnych przyczyn do wątpliwości, że 
przyrzeczenie to nie będzio dotrzymane.

Załoga sprzymierzonych 
w Konstnntynopolu<

WIEDEŃ, 1. (PAT). Jak donosi 
„Neue Freie Presse“, wojska angielskie 
w Konstantynopolu liczą 5,000 ludzi, 
francuskie 6,000 ludzi, a włoskie 2,000. 
Od pewnego czasu odbywa się w Tracji 
przegrupowanie czterech dywizji greć-

moi ty pod •fastantynapnieni.
MALTA, 1. (PAT.) IIavas. Eska­

dra krążownikow angielskich, stojąca w 
pobliżu Sardynji, po połączeniu się z 
drugą eskadrą angielską, wiozącą pułk 
wojsk angielskich z Malty, wyruszyła 
w kierunku Konstantynopola.

Pian operaty! ireikitii.
KONSTANTYNOPOL, 1. (PAT). W. 

13. K. rtureciii minister spraw zagranicz­
nych wręczył dowódcy wojsk sojuszni­
czych notę z dokładnym wykazem sił 
greckich przygotowanych do operacyj 
wojennych. Wedłng informacyj turec­
kich, siły greckie mają wynosić 3 0 , 0 0 0  
ludzi. Nota zwraca uwagę na te przy­
gotowania i domaga się, aby rządy ko­
alicyjne poczyniły wszelkie zarządzenia 
w celu przeciwdziałania naruszeniu neu­
tralności Konstantynopola, poręczonej 
przez państwa koalicyjne.

Grecy w potMzie u lonslaniynopol.
PARYZ, l. Wypadki na Bliskim  

W schodzie budzą żyw« zaniepokojenie 
w tutejszych kołach politycznych. Auto- 
nomja dla Smyrny i dalsze ściąganie 
wojsk greckich na linji Czataldży uwa­
żają tu za dowód, iż Grecja nie ma 
wcale zamiaru zrezygnowania z zajęcia 
Konstantynopola, mimo ostrzeżenia zo 
strony Sprzymierzonych. Zaniepokoje­
nie jest tem większe, że okupacyjne 
wojska * Sprzymierzone w Konstantyno­
polu liczą łącznie cztery tysiące ludzi. 
Wojska te mogą być jednak wzmocnio­
ne oddziałami angielskimi z Malty. 
Dzisiaj nastąpiło pierwsze starcie wojsk 
tureckich z żandarmerją.

W samym Konstantynopolu wywo­
łała wiadomość o pochodzie wojsk grec* 
kich ogromne zaniepokojenie. Część 
rodzin dzielnicy europejskiej uciekła 
na drugą stronę Bosforu.

Ogłoszenie przez Sreiit antonsnji Smymy
PARYZ, 1. Ze Smyrny donoszą, 

że dowódca wojsk greckich Sterghiades 
ogłosił autonomję Smyrny. Przed zło­
żeniem oświadczenia rządu wygłosił on 
krótkie przemówienie, w którem wez­
wał ludność do spokoju i ostrzegał ją  
przed fanatyzmem religijnym i poli­
tycznym.

Niemcy i odszkodowania.
Uposiedl niemiecka i sprawie 

d a t a m i
BTLWESE, 1. (PAT.) Gabinet Rze­

szy opracował na wczorajszem posiedze­
niu tekst noty i  odpowiedzią na notę

francuską, a wieczorem tegoż samego 
dnia przesłał ją do Paryża, tak, że zo­
stanie ona wręczona dzisiaj rządowi 
francuskiemu przez ambasadora nie­
mieckiego, a najpóźniej będzie jutro ra­
no ogłoszona. Wedle informacji „Vor- 
waertsu®, rząd Rzeszy nie zajął w swej 
odpowiedzi stanowiska pozytywnie od­
mownego, a tylko oświadczył, że jest 
zdania, iż kwestja wypłat wyrównaw­
czych winna byó wyrównana wspólnie 
przez rządy zainteresowane, i że kw e­
stja odszkodowań nie może byó oddziel­
nie traktowana od sprawy wypłat w y­
równawczych. Dalej odpowiedź nie­
miecka wskazuje ponownie ńa wewnę­
trzne polityczne stosunki w Niemczech
i protestuje stanowczo przeciwko ulti- 
matywnej polityce rządu francuskiego. 
W związku z tem, wskazuje odpowiedź 
niemiecka na katastrofę, która musiała^ 
by nastąpić, gdyby regulowanie spraw 
gospodarczych w Niemczech miało się  
dalej odbywać pod naciskiem Ententy.

N a r a d a  P o i n c a r e g o z  L l o y d  

Georgom,
(O m aw iana będzie tylko spraw'a od­

szkodowań).
L O N D Y N ,  1 .  ( P A T ) .  B i u r o  Reutera 

d o w i a d u j e  s i ę ,  ż e  L l o y d  G e o r g o  z a p r o ­
p o n o w a ł  P o i n c a r e m u  s p o t k a n i e  w L o n ­
d y n i e  w . dniu 7 b .  m .  Konferencja ta 
m i a ł a b y  s i ę  o g r a n i c z y ć  t y l k o  do o m ó ­
w i e n i a  k w e s t j i  o d s z k o d o w a ń .  R z ą d y  wło­
s k i  i  b e l g i j s k i  m a j ą  b y ć  zaproszona na 
k o n f e r e n c j ę .

liiemty i Hoplity.
L O N D Y N ,  1 .  ( P A T ) .  L l o y d  G e o r g e  

o ś w i a d c z y ł  w  i z b i e  g m i n ,  ż e  A n g l j a  p o ­
p r z e  w s z e l k i e  k r o k i  N i e m i e c ,  z d ą ż a j ą c e  
d o  p r z y j ę c i a  i c h  w  p o c z e t  ^ c z ł o n k ó w  L i ­
g i  N a r o d ó w .

Wielki strajk rolny
w Wielkopoisce.

POZNAN, 1 (PAT.) Zarząd związ­
ku robotników rolnych i leśnych w 
W ielkopoisce ogłosił strajk rolny z dn.
2 sierpnia. Powodem strajku jest nie­
uwzględnienie przez zjednoczonych pro­
ducentów podwyższenia płac zarobko­
wych rolnych. W sprawie tej pertrak­
tował wozoraj w Poznaniu p. minister 
pracy i opieki społecznej Darowski, za­
równo ze zjednoczonemi producentami 
jak i z przedstawicielami związków ro­
botniczych. Pertraktaoje nie odniosły 
rezultatów.

Zjazd {maszynistów
kolejowych.

WARSZAWA, 1 (PAT.) Dnia 28 1
29 lipca r. b. odbył się w Warszawie 
zjazd delegatów maszynistów kolejo­
wych, pomocników i dyżurnych parowo­
zowych, zorganizowanych w związku 
zawodowym maszynistów kolejowych. 
Na zjazd przybyli delegaci w liczbie 
ISO za wszystkich m iejscowości poszczo- 
gółnyeh dyrakoji P. K. P„ łącznie z G. 
Ś ląskiem , przedstaw iciele Min. kolei 
aaU n yeh , przew odniczący sejmowej 
komisji** komunikacyjnej pos. Rajca, 
przedstaw iciele klubów poselskich NPK



1 P S L  o r a z  p r z e d s t a w i e j ą ł ę ;  z y i ą z k u  
P i i l / K ö l .  Ä j f t M i  N a  z j e t t l ź i f i '  u -
c k a i i s h r ę p  p * s t u t n t y  n - u u r y  e K ' . ' v ^ ' M ^ / , • 
q o j ,  j a t ^ o  u > : r e g u l a c j e  p ł a c  o d p o w  i - u i -  
j ą c ą  x z c c z y  w i s t e m  u p o ł o ^ s a i u  e k o n o -  
miosnomu, - r e w i z j ę  z a s z o r o g o w a n i a  m a ­
s z y n i s t ó w  J d y ż u r n y c h ,  u r e g u l o w a n i e  
p o b o r ó w  z a  w y j a z d y  d l a  d r u ż y n  p a r o ­
w o z o w y c h  w  l o r u j i e  r y c z a ł t u ,  w y p ł a t ę  
n a l f t ż y t o ś c i  z a  w y j a z d y .  P r z y w r ó c e n i e  
praw emerytalnych, n a b y t y c h  w  p a ń ­
stwach z a b o r c z y c h ,  z a o p a t r z e n i e  w ra­
zie n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w ,  prze­
strzeganie ustawowego czasu pracy oraz 
sprawę poprawek w pragmatyce służ­
bowe).

0 jo it lfs ijs lt  pla;y na 6. ¡laski.
KATOWICE, 1 (A. W.) Wczoraj 

odbyły się narady między przedstawi- 
cielami robotników i przedsiębiorców  
w 6prawie podniesienia płacy. Ponie­
waż rokowaoia nie doprowadziły do 
Ładnych wyników, sprawa zostanie od­
daną specjalnej komis)!, złożonoj z 8-ch 
robotników i 8 ch przedsiębiorców, oraz 
radcy górniczego z wojewódawa, Jako 
superarbitra.

KATOWICE. 1 (A. W.) W hucie 
„ADtonin“ wybuchł strajk urzędników. 
Z obydwóch stron przedsięwzięto kroki 
w celu iikwidaoji zatarga.

Orkan.
WŁOCŁAWEK, 1. Dnia 23 z. m.

o podz. 6-ej wieczorem nad folwarkiem  
„(.¡obre“ powiatu iiieszawskiego, szalał 
straszliwy orkan gradowy. Okropny 
ryk wichru robił nieopisane wrażenie 
na mieszkańcach okolioj.

Straty są ogromne, gdyż w polu 
z łfż e  wymłócone na pnlu zupełnie. 
Grad wielkośoi jaja kurzego powybijał 
w szystkie szyby.

W prześlicznym parku p. Czernic* 
kich straszno spustoszenie — wiekowe 
lipy i dęby wyrwało z korzeniami, a 
drzewa owccowe leżą pokotem. Z do­
mów 1 zabudowań zerwało dachy. Nie 
hyw ały huragan trwał tylko przez 15 
m inut

Dootoła itralto i  M i n .
GDANSK, i (A, W.) W dniu dzi­

siejszym zakończył się Btrajk robotni­
ków drzewnych,* natomiast sytuaoja 
strajkowa na stoczni gdańskiej jest 
bez zmiany. Dotychczasowe rokowania 
nie wydały rezultatu.

Revlz}a gw arn o  siM! trednicti.
W A R S Z A W A ,  1. ( A W ) .  Minister­

jum wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego dokonało rewizji dotychczaso­
wego programu szkół średnich. Prze-

Erowadzono szereg odpowiednich zmian, 
tórych konieczność wykazała dotych­

czasowa praktyka. Zmiany te dotyczą 
wszystkich typów szkół średnich i będą 
wprowadzone w życie z początkiem no­
wego roku szkolnego. Między innymi 
dokonano pewnej redukcji w zakresie 
obowiązkowej lektury polskiej, z powo­
du trudności opanowania jej, ze w zglę­
du na obecny kryzys wydawniczy.

ttieudaty wjwöi 1 miliona korna u e it lt t .
KRAKÓW, l. Dwa dni tomu przy­

trzymały organa policyjne w Cieszynie 
handlarza walutowego, przy którym po­
dobno zsaleziouo miljon koron czeskich  
(142 miljony marek polskich).

Na razie stwierdzono, że walucia-rz 
ten pochodzi z Krakowa, mieszka w 
Podgórzu i handlem walutami zajmuje 
się już od szeregu miesięcy.

Zakwestjonowaną mu sumę zamie­
rzał przewieźć do Czech. N a z w i s k a  ze 
względu na tok śledztwa nie podajomy.

Powstanie na Podolu szerzy 
się przy pomocy ludności 

ukraińsKiej.
W A R S Z A W A ,  I .  W b r e w  o f i c j a l n y m  

zaprzeczeniom ukraińskiej misji sowiec­
kiej w Warszawie, w dalszym ciągu nad­
chodzą nowe wiadomości ,o powstaniu 
na Ukrainie. R u c h  zbrojny przeciwko 
bolszewikom objął już kilka powiatów 
na Podolu.

Silny oddział powstańców pod do­
wództwem* pułk. haczorowskiego rozbił 
niedaleko Kamieńca Podolskiego pułk 
Vxsi.we t ’i-ki, Uv łn  ąay „Osobawo nazna- 
ozenja“. Był to pułk specjalnie wyzna­
czony nu zgnieceniu powitania w po­
wiecie kamienieckim, jeden z najlepszych 
jid Ł Ł w  w tm i e c k  c i i /

,  C h ł q j p i  j n f c i t i ^ o w i  n ; - b r a \ t  z a u f a n i a  
do'Kiły v. &?${<■ łato ją ¿¿W iiC

%y - lli.j l\Y Uljî
n a  K a ż d y m  T c r o l a i  a k c j ę  z b r o j n ą  p r z e ­
c i w k o  b o l s z c > \ j » ; o m .

D o w ó < r & t  K a c z o r o w s k i  u r ó s ł  w  o p i ­
n j i  c h ł o p s t w u  d o -  z n a c z e n i a  b o ł i a t e r a .  
O d d z i a ł y  j e g «  w i t a n e  s ą  j a k o  z b a w c y  
„ b a t ‘ k l  K a c z o r ś * r « k o h o “ .

W ł a d z e  sow ieck ie w  m i e j s c o w o ­
ś c i a c h ,  n i e o b j ę t y c h  d o t ą d  p o w s t a n i e m ,  
o g ł o s i ł y  n a g r o d ę  2a  g ł o w ę  p u ł k o w n i k a  
K a c z o r o w s k i e g o  w  w y s o k o ś c i  m i l j a r d a  
r u b l i .

P o w s t a ń c y  u z y s k a w s z y  d u ż y  n a ­
p ł y w  n o w y c h  s i ł ,  r o z s z e r z a j ą  z a j ę t y  p r z e z  
s i e b i e  t e r e n  w  k i e r u n k u  n a  K i j ó w .

W ia d o m o ści telegraficzne.
( — )  W e < l ł u g  s t a t y s t y k i  oficjalnej, 

ogłoszonej w „Prawdzie" wartość kosz­
towności zabranych z kościołów rosyj­
skich do dnia i maja wynosiła 200 mil. 
rb. złotych. Suma ta podwoiła się do 
pierwszego lipca. Na głodnych wydano 
z tej sum y jeden miljon rnbli w złocie.

(—•) Wczoraj odbyło się w Genewie 
drugie posiedzenie plenarne komisji 
międzynarodowej do spraw moralności. 
Na posiedzeniu plenarnem omawiano 

yżi; .

s p r a w ę  s o l i d n r n o ś c i  i  w y c h o w a n i a  s p o ­
ł e c z n e "  .  i ' 1 s i e d z e n i e  p o p o ł u d n i o w e  o d ­
b y ł o  s i ę  w  s e k r e t  i r i a c i e  L i g i  N a r o d ó w .

( — )  G r o n o  u r z ę d . n i f . ó w  p r e z y d j u m  
R u d y  M i n i s t r ó w  ż c - g n i ł o  w c z o r a j  w  
W a r s z a w i e  u s t ę p u j ą c e g o  p r e z y d e n t a  
m i n .  p .  A r t u r a  Śliwińskiego. W  imieniu 
z e b r a n y c h  p r z e m a w i a ł  d y r .  departamen­
tu p .  L e c h o w i c z .

(dola Sieli! P ltn iM  w M il.
Łódź, 1.8.1922 r.

W płaceniu żądaniu
Dolary St. Z. gotówka 6015.— 6045 —

„ „ czeki GO¿£>.— 0065.—
Franki belg. czeki «1CÖ.—• 4 6 4 .-
Franki fr. gotówka 493.60 494.—

„ „ czeki 1 " 1 • —.—
Fr. szwajcarskie czeki — —
F. angielskie cze’ii 20800 26950
Korony austr. „ 14,— 16.—
Korony czeskie czeki 188.— 142.—
Marki niem. gotówka 10 50 10.65
Marki niem. czeki 9 1)0 10.10
5 proc. Llaty Zastawne

m. Lodzi —.— 186.—
4 i pół pr. Listy Zastawne

m. Lodzi —.— 195.—
6 proc. Obligacje ra. Łodzi —. — 86.—
Mlljonówki —.— 1900.—

Idee polityczne jego genjusza, posła ks. dr. Lutosławskiego.

Niepoślednią rolę w obozie „mnn- 
datarjuszów" Korfantego odgrywa jego 
przewielebnośó ks. Lutosławski et tutti 
quanti.

Dam tu małą próbkę umysłowości
tej „demokracji“ Lutosławski - Korfanty.

Na emigracii w K |ow ie  ks. dr. K. 
Lutosławski wydał swoje wykłady w 
książce pt. „Teologie czyli nauka o Bogu 
I rzeczach Bożych* — wykład nauki 
chrześcijańskiej dla starsze) młodzieży 
i osób wykształconych.

W tomie drugim, str. 26 i 27 tego^ 
budującego „dzieła* czytamy:

...W stosunku do heretyków, którzy 
błąd swój * uporem utrzymują l ze 
szkodą innych dusz, wbrew wyjaśnie­
niom Kościoła go szerzą, — sprawiedli­
wość wymagałaby najsurowszych kar: 
ich grzech jest taką winą, która zasłu­
guje nietylko na w yłączenie z obcowania 
wiernych przez wyklęcie, ale i na takie 
osądzenie jak inne zbrodnie przeciw 
bliźniemu i przeciw porządkowi publicz­
nemu: bo większą zbrodnią jest zatru­
wanie źródeł wiary i narażanie dusz 
ludzkich na chorobę i śmierć duszy, 
aniżeli zatruwanie studni, z której woda 
niesie śmierć dia ciał tych, co z niej 
korzystają; i z tego tytułu nawet i kara 
śmierci byłaby sprawiedliwa"...

„...nie odrazu Kościół skazuje he-

retyka na kare. ale próbuje najprzód 
namowy..." ..N iestety Państwo nie do­
syć sumiennie wykonywało ten urząd 
(„ochronę ogółu przed zarazą ducha", 
przyp. autora).

...Taki bierny stosunek do herezji 
ze strony władzy, mającej z natury 
rzeczy obowiązek strzeżenia dóbr oby­
wateli i ich bezpieczeństwa jest oczy- 
wiatem wspólnictwem w zbrodni od­
stępstw a od wiary...

Kościół jednak dla dobra wiernych 
m oie  wobec władzy, której przedstawi­
ciele odstąpili od wiary, zwolnić wier­
nych od obowiązku posłuszeństwa I 
nawet od przysięgi, nietylko w charak­
terze kary dla odstępców, lecz także 
dla zabezpieczenia wiernych przed ich 
wpływem...

Czy mamy gwarancie, że rząd p. 
K. nie zechciałby „wzniosłych“ zasad 
swojego partyjnego kombatanta zasto­
sować nietylko do .heretyków" religij­
nych, których „niestety" ku boleści ks. 
Lutosławsklogo sporo na G. Śląsku— 
ale takie I do „heretyków" politycznych 
z innych partji.

1 po co  to panowie z bloku pra­
wicy ćm ’ć ludziom oczy waszą pseudo- 
demokracją?

Kaz. Waręski.
.Kurjer Lwowski".

S C r y z y s  r o s y j s k i .

Co to jest „nepa“?
Bolszewicy posługują sic zawsze 

skrótami. Ten oznacza: nowa ekonomiczna 
polityka. — Więc wolny handel i tolero­
wanie w minimalnych dawkscb praw in­
dywidualnych. Zmiana sądownictwa, pe­
wna reforma skrwawionej czeki — to Jeno 
konsekwencje „nepy".

Dlaczego powstały owe reformy? Za­
pewne częściowo wskutek potrzeb we­
wnętrznych, wskutek konieczności życio­
wych, silniejszych nad fikcyjne doktryny 
komunistyczne, ale te ł częściowo wsku­
tek warunków zewnętrznych. Bolszewicy 
bowiem, chcąc zyskać pomoc gotówkową 
od zagranicy, poczynili pewne zmiany, 
aby mieć co pokazać Europie, a właści­
wie, aby mieć czem zamydlić jej oczy. Za­
równo Oenua jak Haga, zakończyły się 
dla nich fiaskiem. Cziczerin, sam praco­
wity i sprytny dyplomata, który łermino-, 
wał w szkole dyplomacji carskiej, do Mos­
kwy po porażce genueńskiej nie wrócił 
dotąd. Dziwnie mu me śpieszno. Wcik me 
ratyfikował traktatu w Rapallo, co zresztą 
jest zbędne, gdyż i tak Niemcy rządzą 
bolszewikami.

Ale Cziczerin, aam pochodzący ze 
starej bojarskiej rodziny rosyjskiej, spo­
winowacony z arystokratami polskimi, 
ułow iek o dużej kulturze, zrozumiał Ił

nie może operować dotychczasowymi po­
mocnikami dyplomatycznymi. — Przeto w 
Berlinie zwrócił się po sukurs do monar­
chistów rosyjskich. Oto co podaje tamtej­
szy „Rui“:

„W Berlinie aa Unter den Linden, 
w lokalu poselstwa sowieckiego odbyło 
się posiedzenie, w którem uczestniczyli 
przybyli z Londynu, Pragi i Wiednia agen­
ci sowieccy. Omawiano sprawę reorgani­
zacji rządu sowieckiego. Doświadczenia, 
wyniesione z zetknięcia się z dyplomacją 
europejską w Oenui i Hadze wykazały, 
iż rząd sowiecki nie rozporządza dostate­
czną liczbą jednostek, któreby mogły pro­
wadzić działalność dyplomatyczną. Zda­
niem Cziczerina, do komisarjatu spraw 
zagranicznych winni być pozyskani dy­
plomaci starego typu o poważnych naz­
wiskach I znajomościach. Wymaga tego 
prestige dyplomacji sowieckiej. W celu 
zwerbowania odpowiednich jednostek zwró­
cono się do powiernika Joifego, Doliwy- 
Dobrowolskiego, dyrektora departamentu 
za Sazonowa. Dobrowolskij był jednym 
s  pierwszych urzędników minist. spraw 
zagranicznych, "który uznał rząd sowiecki. 
Jako pomocnik Dobrowolskiego występnie 
niejaki Sołowjew".

Rewelacje te aą wysoce symptoma­
tyczne dla stosunków sowieckich. Objawy,

ś w i a J c z ą e j  o  d a l s z e j ,  c o r a z  s z y b s z e j  ewo* 
i u c j i  n a  p r a w o .  . •». }

E t f o l s c j a  d ó k o n u j e  s i ę  w  łonie M* 
m s j  p j r i j i  k o m u n i s t y c z n e j  i w ś r ó d  niej 
s a m e j  w y w o i u j e  s i l ą ;  f e r m e n t y .  Nieustan­
n e  „ c z y s t k i “  p a r t j i ,  u s u w a n i a  jeduestek 
„ n i e b l a g o i m M o i n y c h *  p a r t y j n i e  s ą  n a  po­
rządku d z i e n n y m .  U  s z c z y t ó w  p a r t j i  wre 
walka p o m i ę d z y  B  r n s z i e j n e m  -  Trocki® 
a innymi p r a w o w i e r n y m i ,  k t ó r z y  się Troc­
kiego boją, boć rozporządza armją i nie 
lubią go szczerze z powodu jego semityz- 
mu I bezceremonjalności.—W łonie władz 
kierowniczych przeciwko zwolennikom 
„nepy“ występują „czyści“ komuniści * 
Bucliarinem, Kołłontajem i kierownikiem 
organizacji zawodowych Szlapnikowym na 
czele. Te fermenty wszelako rozkładają 
szczyty partji I władz sowieckich.

Ale są i inne charakterystyczne obji- 
wy. Dostatnie życie przywódców sowiec­
kich, nowy łyp „sowburów" (sowieckie] 
burżuazji), pozbawionej kultury i przodu* 
jącej otoczeniu chamstwem, nietoler m e j *  
wszelkich przekonań, gwałt stosowany 
względem wszystkich, choćby nbrany w 
formą dekretu, wywołuje silną reakcję 
w masach—sowieckich. Oluche wieści do­
chodzą o powstania na Uralu nowego 
„wcika“; komitetu wykonawczego partji, 
który się tem różni od dawniejszego, i ł  
domaga się przeprowadzenia wyborów da 
aowietów nie terrorem, ale przy zachowa­
niu zupełnej swobody wyborczej, i żąda 
przestrzegania „czystości" Idei komuni­
stycznej. a dlatego teł zniesienia wszel­
kich przywilejów, wypływających z „nepy".

Do czego ta walka doprowadzi?
Rozkład Rosji postępuje coraz sil­

niej. Monarchiści zacierają ręce, stosując 
swą starą zasadę: (czem chuże, tem łucz- 
sze), im gorzej, tem lepiej. Nie czują 
wszakże, że na tyra całym eksperymencie 
najgorzej wychodzi kraj, zrujnowany go­
spodarczo i psychika rosyjska, posiadają­
ca w sobie dułe złoża anarchistyczne, a 
dzisiaj skutecznie wypaczona przez dok­
trynę sowiecką.

Nie widać nawet na emigracji, aby 
tragiczny los Rosji zdołał w jej synach 
rozbudzić czynnik, będący podstawą istnie- 
nia i rozwoju p. ństwa i narodu: samo- 
wiedzę narodową. Ten przełytek kultu­
ralny pozostawiają takim narodom, jak 
Polska i Francja. '

JPatrjoci słowaccy 
w więzieniu.

Jeśli kio w republice czesko-słowac- 
kiej ośmiela się twierdzić, że Słowacy są 
odrębnym narodem, nie otrzyma ładnej 
posady rządowej. Jeśli zaś upomina fię, 
aby uszanowano prawa odrębnej narodo­
wości słowackiej i w tym duchu agituje 
między Słowakami, popełnia zbrodnię sta­
nu i czeski „brat-Słowianin“ zamyka go 
do więzienia. Z powodu takiej to zbrodni 
od 26 miesięcy przebywa w więzieniu 
śledczcm w Ołomuńcu dwudziestu patrio­
tów słowackich, a w październiku r. b. 
mają stanąć jako oskarżeni przed sądein 
przysięgłych. Materjał śledczy—jak dono­
szą pisma czeskie—zbierano przez 26mie~ 
slęcy w Polsce, Ameryce i Paryżu. Cóż 
to znaczy? Czy ci „zdrajcy stanu" chcieli 
przyłączyć Słowaczyznę do Polski, czy o- 
fiarowali kraj na własność Ameryce lub 
Francji? Bynajmniejl Oni tylko skarżyli 
się po całym święcie, że Czesi nie dali 
narodowi tego, co obiecali, t. j. autonomji 
narodowej.

Patrjota czeski ks. Hlinka i jeszcze 
kilku innych dlatego tylko nie znaleźli się 
między oskarżonymi, że zostali wybrani 
do parlamentu praskiego i są jako posło­
wie nietykalni. Niektórzy z patrjotów, jak 
np. Jehliczka, uciekli przed więzieniem do 
Ameryki. Rozprawa potrwa 15 dni.

Rosja jes t już opanowana, 
przez Niemców.

Na pograniczu wśród wojsk s o ­
wieckich pilnujących granicy celnej 
m ożna. zauważyć w ostatnich czasach  
oficerów i szeregowych armji niemiec' 
kich w specjalnych ubraniach i heł­
mach, uzbrojonych w kr&tką b r o ń  
palną.

Ochrona celna na zachodniej gra- 
nicy bolszewickiej przeszła bowiem wy* 
łącznie, w ręce urzędników celnych nie' 
miookićh, przybyłych specjalnie obecni0 
z Niemiec, którzy stosują te same t6' 
presje gospodarcze jakie zaprowadzili 
swej własnej granicy. Również ekspl0'  
atację w szystkich kolei objęło już ko»' 
eorcjum nlemieokie. Na razie przybj 
tylko personel taohniczny niemiec** 
który gwałtownie przystępuje do odo» 
dowy .mostów i tras kolejowych.
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OeSprawa Endekom.
Z d e n e r w o w a n ie  i k ł a m s t w a  

e n d e k ó w .
Narodowa Demokraci« i |ej prasa, 

czając zbłiitfoce się wybory, zdradza c o ­
raz więkgze sdeaerwowanie. Przesilenie 
gabinetowe, które dla państwa jest zawsze 
Citikirn krycygem i ciosem — dla endecji 
stało się nadzwyczaj dogodną okazją, 
wprost upragnionym momentom dla wy­
zyskania go w walce o władzę i do zała­
twiania porachunków partyjnych.

Kompromitacja endecji i prawicy w 
czasie pr:e«i!eara, kompiomitacja, polega­
jąca na t?m, ie  karty reakcjonistów zo­
stały odkryte, a ich niecna taktyka, zmie­
rzająca do wsunięcia Naczelnika Państwa 
i ujęcia we własne ręce steru władzy w 
Polsce—została zdemaskowana, to wszy­
stko wprawiło ceły ten obóz w szał wście­
kłości, niczem niebrmowanej.

Ogłaszają cni w swej prasie gadzi­
nowej, że cała lewica to przewrotowcy, to 
socjaliści, masoni, Zydli i Niemcy.

Głoszą, ie  lewica—to przednia strat 
bolszewizmu i upadku Polski.

Specjalnie zaś całe kubły swych nie- 
czystych pomyl dziennikarskich wylewają 
na NPR., zarzucają mu:

1) zdradę twego dawnego programu 
narodowego;

2) pójścia jod komendę Wiiosa i 
Perl;’;

■i) zamienieni« się w „partję socjali­
styczną nr. 2*;

4) łączenie się i Żydami, Niemcami, 
komunistami i podporządkowanie się ca­
łej międzynarodówce.

Każdy rozumny obywatel (jui nie 
mówiąc enperowiec), który nie postrada ł 
Jeszcze zdrowych zmystiw, przeczytawszy 
te zaku ty , wybuchnie głośnym śmiechem 
‘i  przejdzie nad nimi dc porządku, pomy­
ślawszy sobie w duebn, te  jednak nie po* 
trzena iść do kabaretu, to 1 *a 40 marek 
JK> przeczytaniu „Dwugoszówki" m oina 
•ię dobrze uśmiać i zabiwić.

Ale z drugiej btroiy nie molemy

rościć płazem tych bezczelnych kłamstw 
oszczerstw, musimy im dać należytą od­

prawę, A
O d p a r c ie  z a r z u tó w .

A więc omówimy kaidy  punkt po
kolei:

i)  Narodowi Part) [Robotnicza nie 
zdradziła swego prograoa i ideolog]!, jak 
twierdzą endeoy, poszedazy tazem z lewi­
c i  narodową przeciw eniecji.

NPR., która powstaa z NZR., w dal­
szym ciągu kontynuuje jego hasła i na­
czelne idejt. Natomiast 40., która jeszcze 
do roku 1906 była orptoizacją niepodle­
głościową jako Liga Narodowa, późnie], 
nabrawszy w siebie ma* różnych tywio- 
łów buriuazyjnycb i ołszarniczych, stała 
zię partją rusofilską, Rosiła hasła „neo- 
slawizmu“, zrezygnowaa z walki o niepo­
dległość, zadawalniają: aię antonomją 
Kongresówki, wreszcie stała się azylem i 
schronieniem dla wszelkiego rodzaju 
wstecznictwa i klerykalizmu. Z powodu 
tej jawnej zdrady naczelnego programu 
Ligi Narodowej, oraz z powodu przetwo- 
rżenia się ND. w partję butżuazyjnc-ob- 
«zamiczą—N. Z. R. zerwał z nią wszelkie 
stosunki w roku 1908 i poszedł w dal- 
tzym ciągu po swej linji polityki niepo­
dległościowej i radykaluo-demokratycznej, 
która i obecnie wytycza drogę dla NPR.

2) NPR. nie poszedł pod komendę 
W itosi i Perlą w Sejmie, Jecz świadomie 
i c.lawo zblokował aię ze stronnictwami 
robotniczymi i cbłopskierai w określonym 
celu—obtonie detnokracj5, zachowując cał­
kowicie swą niezal’ inosć. Z chwilą, gdy 
ten cel zostanie osiągnięty, skończy się i 
potrzeba istnienia bloku.

Natomiast endecja i cała prawica, 
złożona z szeregu partyj obszarniczych, 
mieszczańsko-paskarskich, bnrłuazyjnych 
z zapłaconymi Cb.-Dekarni dia ozdoby — 
znajduje się w bezpośredniej zależności 
od kapitału krajowego i zagranicznego 
(dolary) i tea kap tał ściśle zespala pod 
batutą ks. aicyb. Teodorowicza i Luto­
sławskiego cały ten miły obóz, ten kapi­
tał i jego interes dyktuje im ich t. zw. 
„politykę narodową*, będącą w gruncie 
izeczy polityką intryg w narodzie i po­
grążania państwa w odmęty reakcji ianar-^ 
chji. j

3) .Dwugroszówka* skrzeczy dale}," 
i e  NPR. w ciągu swej działalności sejmo­
wej przetworzył się z biegiem czasu w 
.partie socjalistyczną nr. 2“.

Biedni ci endecy! Nie widzą ju i nic 
naokoło siebie tylko samych socjalistów. 
Witos—-socjalista, PSL. .W yzwolenie“ — 
socjaliści, NPR.—socjaliści. To straszne! 
Jak cf endecy mogą jeszcze mieć siły do 
walki. Przeciei wobec tylu socjalistycz­
nych Dartyj, które naliczyli endecy — to 
cała Polska jest chyba socjalistyczną!

Ale my się znamy na tem. Wiado­
mo, ie  kto niema rzeczowego argumentu 
na przeciwnika— to go przezywa i kłamie. 
Endecy nie mogą znaleźć żadnych argu­
mentów na NPR., to wymyślają nam od 
socjalistów dlatego, że NPR. walczy ener- 
gicznie w obronie praw robotn czych i, gdy 
trzeba, w walec tej jest popierany przez 
PPS. Bal Nawet potnlna owieczka endec­
ka w postaci Ch.-D. od czasu do czasu 
zabeczy cienkim głosikiem, bryknie i, gdy 
jni sie  m oie wykręcić się sianem, przy­
parta do muru — musi głosować razem 
z NPR.. PPS. i in. w sprawach robotni­
czych.

Więc pewnie Ch.-D. to takie socja­
liści tylko-, nr. 8?

Z tego rodzaju zarzutów NPR. nie 
■ o ie  sobie nic robić—świadczą one tylko 

--najlepiej, ie  idziemy dobrą dregą, jeśli 
wywołują takie upusty gniewu popleczni­
ków i patronów kapitału.

4) Ale poza tem wszystkiem NPR. 
popełnia, wedle endeków, jeszcze jedną 
zbrodnię: naleiy do lewicy, którą popie­
rają Żydzi i Niemcyl

Pomału, panowie endecył Nie myśl- 
eie, ie  mamy słabą pamięć.

Pamiętamy dobrze, kto zdecydował 
zaraz aa początku istnienia Sejmu o wy­
borze waszego kandydata ns marszałka 
Sejmu—p. Trąropczyńskiego! Zdecydowali 
swymi głosami Żydzi z Perlmntrem na 
czele, A kto ich przyprowadził do endecji? 
Oto wa«z bohater — Korfanty, on byt po­
średnikiem.

Pamiętamy, kto szedł z prawicą, wal* 
cząc o wolny handel. Szli wszyscy posło­
wie żydowscy, jak jeden mąż, bo wolny 
handel to dla nich przedewszystkiem raj.

Pamiętamy, kto był z wami przeciw­
ko monopolowi tytoniowemu. Byli wszyscy 
posłowie żydowscy, byli Szere&zewscy, 
Janowscy, Połekiewicze itp., którzy wam 
dawali na całą tę walkę miljonowe sumy.

(D. n.) K. D ę b ie c .

Pieśń Pierwszej Kompanji Kadrowej.
—  S t r z e l c y  p o l s c y  i d ą ! . . .  S o k o ł y  i d ą !

—  r o z l e g a ł o  s i ę  p o  m i a s t a c h  i  w s i a c h  
n a s z y c h  w  1 9 1 4  r o k u .

' B i j ą  ż y w i e j  s e r c a  m ł o d z i e ż y ,  r o b o t ­
n i k  z a c i s k a  p i ę ś c i e  i b ł y s z c z ą  m u  o c z y  
z a p a ł e m ,  d x i w n e  u c z u c i e  . r o z p i e r a  p i e r s i  
l u d z k i e ,  w i d a ć  ł z y  w  o c z a c h  w e t e r a n a —  
p o w s t a ń c a — o t o  u r z e c z y w i s t n i a j ą  s i ę  s n y  
i m a r z e n i a  —  W o j s k o  P o l s k i e  i T i a i e  u a  
b ó j  o  W o l n ą ,  N i e p o d l e g ł ą  O j c z y z n ę !

A  o n i  z  z a p a ł e m  n a  t w a r z a c h ,  m ł o ­
d z i  i s t a r z y ,  i n t e l i g e n c i  i p r o s t a c z k o w i e ,  
z  d u m n i e  p o d n i e s i o n ą  g ł o w ą ,  z e  s k r ą  w  
o c z a c h ,  z  b r o n i ą  w  r ę k u  m a s z e r u j ą  w 
t a k t  p i o s e n k i :

R a d u j e  się a e r c e ,
Raduje się dusza,
Ody pierwsza kadrowa 
N a  wojenkę rusza —

I rozlega się potężnie rodzime:
O j  d a ,  c g d a d a n a  
K o  ‘  .......C o m p a n j o  K o c h a n a  
Jtieoiaa» U  j a k  p i e r w  asa, n i e ł

O j ,  b o  i  u a p r a w d ę  n i e m a s z  n a d  t y c h  
p i e r w s z y c h  z u c h ó w — r y c e r z y k ó w .  W  n i c h  
c a ł y  m a j e s t a t  O j c z y z n y  o d m a l o w a n y !

D z i s i a j  p o w i a d a j ą  o  n i c h ,  ż e  t o  b y ł y  
„ a u s t r j a c k i e  l e g j o n y “  —  a  t a m  t r z y -  

c z w a r t e  K r ó l e w i a k ó w ,  a  t a m  z b i e g l i  s i ę  
l u d z i e  d o  w a l k i  o  N i e p o d l e g ł o ś ć  z  c a ł e j  
P o l s k i :  z  K a r p a t ,  z e  L w o w a ,  K r a k o w a ,  

Ś l ą z a c y ,  P o z n a ń  i  P o m o r z e ,  W a r s z a w a ,  
Ł ó d ź ,  B i a ł y s t o k ,  G r o d n o ,  W i l n o ,  m i a s t a  
i  w s i e  K o n g r e s ó w k i ,  P o d o l e ,  W o ł y ń  i  B i a - *  
ł o r u ś  m a j ą  s w o j e  d z i e c i  i  p r z e d s t a w i c i e l i .  

A  p ł y n i e  d a l e j  p i o s e n k a :
C h o c i a ż  d o  W a r s z a w y  
M a m y  d ł u g ą  d r o g ę ,
A l e  p r z e j d z i e m  m i g i e m  
B y ł o  t y l k o  „ w  n o g ę * !
Ojda, ojdadana itd_

H e j ,  g d y b y  w ó w c z a s  . w  n o g ę *  p o ­
s z e d ł  z  n i m i  n a r ó d ł ? . . .  G d y b y  n i e  t o  
m ę d r k o w a n i e  i  o s t r z e g a n i e  d z i s i e j s z y c h  
m a t a d o r ó w  e n d e c k i c h ,  k t ó r z y  z a w i e r z y l i  
• d e w o t a  M i k o s a  M i f c o * a j e \ v i c z a  i  t y c h

drugich, opierających sie o tron Apo­
s t o l s k i e g o  C e s a r z a  A u s t r j i f l

C o f a j ą c  s i ę  w s t e c z  o  o s i e m  l a t  r o ­
z u m i e m y  d z i s i a j  d o p i e r o  t y c h  l u d z i ,  ż e  
i n s t y n k t o w n i e  w a l c z ą  z  i d e o l o g i ą  t e g o  
ż o ł n i e r z a ,  b o  n i e  m o ż e  u f a ć  P i ł s u d s k i e ­
m u  t e n ,  k t o  z a w i e r z y ł  M o s k a ł o m ,  A u -  
s t r j a k o m ,  c z y  N i e m c o m .

N i e  m o ż n a  p o g o d z i ć  o g n i a  z  w o d ą ! . . .
A  r w a ł a  s i ę  m ł o d z i e ż  d o  C z y n u  i  

z a p a ł  b y ł  o g r o m n y  —  t ę p i o n o  g o  “ s t r a ­
s z e n i e m  k o z a k a m i  i  p o w r o t e m  „ p r a w y c h  
w ł a ś c i c i e l i  P o l s k i “ ( f t ) ,  w y g l ą d a n o  j a k  
Ż y d z i  M e s j a s z a  p o w r o t u  w i e l k i e j  a r i n j i  
m o s k i e w s k i e j ,  ł u d z o n o  s i ę ,  w  p o g o t o w i u  
t r z y m a n o  k w i a t y ,  a b y  r z u c a ć  p o d  k o p y t a  
k o z a k a c h  k o n i  i  z d o b i ć  n i e m i  n a j e ź d ź ­
c ó w  a z j a t y c k i c h ,  u b o l e w a n o ,  ż e  t o  b r a t  
z a b i j a  b r a t a ,  ż e  ł a m i ą  s t r z e l c y  p r z y s i ę g ę  
n a  w i e r n o ś ć  s t r a s z o n o  p o m s t ą  B o ż ą  i t p .

P o t w o r z o n o  n a  z i e m i  n a s z e j  K o m i ­
t e t y  p o m o c y  M o s k a l o m ,  o t a c z a n o  m o n -  
g o ł ó w  c z u ł o ś c i a m i ,  s t a r a n o  s i ę  z a  w s z e l ­
k ą  c e n ę  p o k a z a ć ,  ż e  t o  w i e r n y  c a r o w i  
. P r i w i ś l a ń s k i j  K r a j “  i  t .  p .

Z a p r z e c z e n i e m  t e g o  b y ł y  L e g j o n y .
T e g o  s i ę  n i e  z a p o m i n a  i  n i e j e d n e ­

m u  „ p a t r j o c i e “  d z i s i a j  t e m  m o ż n a  o c z y  
w y k ł ó ć l . . .

N i e c h a j  w i ę c  m a j ą  s i ę  n a  b a c z ­
n o ś c i ! . . .

A  o d p o w i e d z i ą  i m  b y ł a  t a ż  p i o s e n k a :  
C h o ć  M o s k a l ,  p s i a w i a r a .
D r o g ę  n a m  z a s t ą p i ,
T o  k u l  z  M a u l i c h e r a  
N i k t  m u  n i e  p o s k ą p i .

A  g d y b y  s i ę  d ł u g o  
O p i e r a ł  p s i a  j u c h a ,
K a ż d y  z  n a s  b a g n e t e m  1  
T r a f i  m u  d o  b r z u c h a !

W  n i w e c z  o b r a c a ł y  m a r z e n i a ,  p l a n y  
i  t ę s k n e  n a d z i e j e  p r z y j a c i ó ł  c a r s k i c h ,  c z y  
c e s a r s k i c h .

O n i  c h c i e l i  t y l k o  a u t o n o m j i ,  l e p s z e ­
g o  t r a k t o w a n i a ,  w  g ł o w i e  i m  z m i e ś c i ć  
s i ę  n i e  m o g ł o  p o j ę c i e  N i e p o d l e g ł e g o  
P a ń s t w a  P o l s k i e g o .

T e n  r o z ś p i e w a n y  i  6 z a l o n y  m i ł o ś c i ą  
C z y n u  S a m o d z i e l n e g o  s z a r y  l e g j o n i s t a  
k a d r o w y  b y ł  z a p r z e c z e n i e m  i c h  s p o k o j u
i w y c z e k i w a n i a ,  b y ł  b u r z y c i e l e m  i c h  s t a ­
n o w i s k ,  z a s z c z y t ó w ,  o r d e r ó w ’ ,  n i e w o l n i ­
c z e j  w i e l k o ś c i :  d l a t e g o  g o  z n i e n a w i d z i l i ,  
m i a s t  g o  u m i ł o w a ć  i w c z u ć  s i ę  w  j e g o  
» d r o g ę  d o  W a r s z a w y “ ,  d o  s e r c a  P o l s k i ,  
a b y  s t a m t ą d  o g ł o s i ć  e i e m i ę z o o m ,  ż e  P o l ­
s k a  n i e  z g i n ę ł a !

N a  s a m ą  m y s i  o  t e m  r a d o ś c i ą  w y ­
b u c h a ł y  p i e r s i  i m b c a r n e  p o l s k i e :  . O j d a  
o j d a d a n a ! “  r o z l e g a ł o  s i ę .

Bóg zna serca i sądzi ioh zamiary,
a B ó g  ś w i a d k i e m ,  i e  o z y s t y  i  s z c z e r y  
b y ł  t e n  p o r y w  s z l a c h e t n y  i  t a  v f i a r i t  
w r a z  z  p r z y w i ą z a n i e m  s i ę  d o  j£bm«n- 
d a n t a . . .

Z a  ś w i ę t ą  S p r a w ę  O j c ó w ,  p o  n i e ­
p r z e d a w n i o n e  n i g d y  p r a w a  d o  N i e p o d l e ­
g ł o ś c i ,  o d r z u c a j ą c  w s z e l k i  k o m p r o m i s  % 
z a b o r c a m i ,  s z e d ł  L e g j o n i s t a  i  c z u ł  d o b ­
r z e ,  ż e  t a k  b y ć  p o w i n n o  j a k  ś p i e w a ł :

A  g d y  s i ę  s z c z ę ś l i w i e  
Z a k o ń c z y  p o w s t a n i e ,
T o  p i e r w s z a  k a d r o w a  
G w a r d j ą  z o s t a n i e !
O j d a ,  o j d a d a n a . . .  i  t .  d .

Ż o ł n i e r z  w i e r z y ł  w  z w y c i ę s t w o  i  w 
s ł u s z n o ś ć  s p r a w y ,  o  k t ó r ą  w a l c z y ł . . .

J a k  p o w s t a n i e c  s z e d ł ,  b y  z  t r u d u ,  
z n o j u  i  k r w i  P o l s k a  p o w s t a ł a ,  b y  ż y ć !

1  w  ż o ł n i e r s k i m  z a p a l e  w i d z i a ł  s i e ­
b i e  —  p j o n i e r a  z d r o w e j  m y ś l i  i  a p o s t o ł a  
c z y n u  —  g w a r d j ą .

G w a r d j ą  N i e p o d l e g ł e j  O j c z y z n y  i  
t y l k o  O j c z y z n y ! . . .

A  j a k  m u  p o d l e  r o d a c y ,  k t ó r z y  m i ­
ł o ś ć  O j c z y z n y  m i e l i  w y p i s a n ą  ( a l e  t y l k o  
w y p i s a n ą ! )  n a  s z t a n d a r a c h  s w y c h ,  w y ­
p ł a c i l i :  —  g w a r d z i s t ę  z e p o h n ą ć  c h c i e l i  
d o  r o l i  o b o z o w e g o  c i u r y ,  p i e r w s z e g o  
c h c i e l i  u m i e ś c i ć  n a  k o ń c u ,  b o  z a c z ę l i  r a ­
c h o w a ć  s w o j e  z a s ł u g i  i  p r a c o  u  w r o g ó w  
O j c z y z n y ! . . .

J a k b y  p r z e w i d y w a ł  t o  i  d l a t e g o  
m i m o  z ł e  w r ó ż b y  i  k r a k a n i a  w e s o ł o  
ś p i e w a ł :

A  w i ę c  p i e r s i  n a p r z ó d ,  
P o d n i e s i o n a  g ł o w a ,
B o ś m y  p r z e c i e k  p i e r w s z a  
K o m p a n j a  k a d r o w a ł  

O j d a ,  o j d a d a n a ,
K o m p a n j o  K o c h a n a ,
N i e m a s z  t o  j a k  p i e r w s z a ,  n i c i

M ó g ł  p o d n i e ś ć  w  g ó r ę  g ł o w ę ,  b o  
p r z e w y ż s z a ł  i n n y c h !

M ó g ł  b y ć  d u m n y m ,  ż t '  p i e r w s z y  b y t  
o d  i n n y c h  w  w a l c e  o  N i e p o d l e g ł o ś ć  O j ­
c z y z n y !

I  t o  j e s t  L e g j o n i s t y  n a j w i ę k s z y  
s k a r b  i  s ł a w a !

I  t e g o  m u  n i k t  n i e  o d b i e r z o - K l e j -  
n o t u  D u c h o w e g o  S z l a c h e c t w a ,  O f i a r y  C a ­
ł o p a l n e j  n a  o ł t a r z u  O j c z y z n y ,  W i e l k i e g o  
U m i ł o w a n i a  i  P o ś w i ę c e ń  b e z  z a s t r z e ż e ń ! . . .

T o  m u s z ą  z r o z u m i e ć  n a w e t  c i ,  k t ó ­
r z y  t e g o  n i e c h c ą !

, N i e m a s z  t o  j a k  p i e r w s z a ,  n i e  o j  
M ś c i s ł a w  B u d z i ń s k i .nie!*

3 1 .  V I I .  2 2  r .

Ordynacja wyborcza do Sejmu.
( D o k o ń o z e n i e ) .

G ł o s o w a n i e .
G ł o s o w a n i e  o d b y w a  s i ę  w  c i ą g u  

j e d n e g o  d n i a  o d  9  r a n o  d o  9  w i e c z ó r  w  
l o k a l u  O b w o d o w e j  ¡ ¡ K o m i s j i  W y b o r c z e j  
z a  p o m o c ą  k a r t y  d o  g ł o s o w a n i a  k o l o r u  
b i a ł e g o ,  n a  k t ó r e j  o z n a c z a  w y b o r c a  s ł o ­
w a m i  l u b  o y f r a m l  n u m e r  w y b r a n e j  p r z e z  
s i e b i e  l i s t y  k a n d y d a t ó w ,  p o c z e m  w k ł a ­
d a  j ą  d o  s p e c j a l n i e  o s t e m p l o w a n e j  b i a ­
ł e j  k o p e r t y ,  k t ó r ą  o t r z y m u j e  w  l o k a l u  
w y b o r c z y m  i  w r ę c z a  p r z e w o d n i c z ą c e m u  
K o m i s j i ,  k t ó r y  p o  s p r a w d z e n i u  s t e m p l a  
w r z u o a  k o p e r t ę  d o  u r n y  w y b o r c z e j .

P o d z i a ł  m a n d a t ó w .
U s t a l e n i e  w y n i k ó w  g ł o s o w a n i a  

p r z e p r o w a d z a j ą  w  p o s z c z e g ó l n y c h  o b ­
w o d a c h  O b w o d o w e  K o m i s j e  W y b o r c z e ,  
o b l i c z a j ą c  l i c z b ę  g ł o s ó w ,  o d d a n y c h  n a  
p o s z c z e g ó l n e  l i s t y  k a n d y d a t ó w .

S z c z e g ó ł o w y  p r o t o k ó ł  o b l i c z e n i a  
g ł o s ó w ,  p r z e p r o w a d z o n e g o  w  O b w .  K o m .  
W y b o r c z e j ,  z o s t a j e  n i e z w ł o c z n i e  p r z e ­
s ł a n y  d o  o d n o ś n e j  O k r ę g o w e j  K o m i s j i  
W y b o r c z e j ,  k t ó r a  n a j p ó ź n i e j  « n a  t r z e c i  
d z i e ń  p o  g ł o s o w a n i u  z b i e r a  s i ę  n a  p o ­
s i e d z e n i e  c e l e m  u s t a l e n i a  w y n i k ó w  g ł o ­
s o w a n i a  w  o k r ę g u ,  o b l i c z a j ą c  l i c z b ę  
g ł o s ó w  o d d a n y c h  ł ą c z n i e  w e  w s z y s t k i o h  
o b w o d a c h  n a  p o s z c z e g ó l n e  l i s t y  k a n d y ­
d a t ó w ,  p o c z e m  p r z y s t ę p u j e  d o  p o d z i a ł u  
m a n d a t ó w  t  z w .  s y s t e m e m  c f ł l o n d f a ,  
k t ó r e g o  i s t o t ę  w y j a ś n i m y  n a  n a s t ę p u j ą ­
c y m  p r z y k ł a d z i e .

P r z y p u ś ć m y ,  i e  w j a k i m ś  s z e ś c i o -  
m a n d a t o w y m  o k r ę g u  z g ł o s z o n e  b y ł y  4  
l i s t y  k a n d y d a t ó w ,  o z n a c z o n e  k o l o j n o  
n u m e r a m i :  1 ,  2 ,  8 ,  4 .  P r z y p u ś ć m y  d a ­
l e j ,  i e  n a  l i s t ę  > 6  l  p a d ł o  o g ó ł e m  w o- 
k r ę g u  w a ż n y c h  g ł o s ó w  — ■ 7 9 , 2 4 8 ,  n a  ł i -  
s t ę  JS& 2  —  ¿ 4 .  I d O .  n a  l i s t ę  M  3 — 2 9 , 1 0 0  
n a  l i s t ę  N i  4  —  1 2 ,  U Ó .  W y p i s u j *  s i ę  
w i ę c  k o l e j n o  p o w y ż s z e  l i c z b y  w  s z e r e ­
g u ,  a  n a s t ę p n i e  d a i e l i  się j e  przoz 1 ,  2 ,  
8  i t d . .  a  więo:

d z i e l i N i  1 N *  2 N i  3 M  4
s i ę 7 9 , 2 4 8 6 4 , 1 6 0 2 9 , 1 0 0 1 2 , 1 1 0

p r z e z i i o  r a  z  y
1 7 9 , 2  48 5 4 , 1 6 0 2 9 , 1  0 1 2 , 1 1 0
2 3 9 , 6 2 4 2 7 , 0 8 0 1 4 , 5 5 0 6 , 0 5 6
8 2 6 , 4 1 6 1 8 , 0 5 3 9 , 7 0 0 4 , 0 3 7
4 1 9 , 8 1 2 1 3 , 5 4 0 7 , 2 7 5 8 , 0 2 7

N a s t ę p n i e  w y p i s u j e  s i ę  s z e ś ć  ( t y l e  
b o w i e m  j j e s t  d o  p o d z i a ł u  m a n d a t ó w )  
n a j w y ż s z y c h  i l o r a z ó w ,  a  w i ę c :  7 9 , 2 1 8 ,  
5 4 , 1 0 0 ,  3 9 , 6 2 4 ,  2 9 , 1 0 0 , 2 7 , 0 8 0  i  2 6 , 4 1 6 .  
I l o r a z y :  p i e r w s z y ,  t r z e c i  i  s z ó s t y  w z i ę ­
t e  s ą  z  r u b r y k i  l i s t y  N s  l ,  a w i ę o  n s  
t ę  l i s t ę  p r z y p a d a j ą  3  m a n d a t y ,  w e d ł u g  
k o l e j n o ś c i  z g ł o s z o n y c h  n a  l i ś c i e  k a n d y ­
d a t ó w .  i l o r a z y :  d r u g i  p i ą t y  w z i ę t e  s ą  
z  r u b r y k i  l i s t y  N s  2 ,  a  w i ę c  n a  t ę  l i s t a  
p r z y p a d a j ą  2  m a n d a t y .  I l o r a z  c z w a r t y  
w z i ę t y  j e s t  z  r u b r y k i  l i s t y  N a  3 ,  a  w i ę c  
n a  t ę  l i ? t ę  p r z y p a d a  1  m a n d a t .  N a  l i ­
s t ę  te  4  n i e  p r z y p a d a  ż a d e n  m a n d a t ,  a  
z e b r a n e  p r z e z  n i ą  g ł o s y  w  p o k a ź n e j  l i -  
o z b i e  12,110 p r z e p a d a j ą  b e z p o w r o t n i e .  
W  m y ś l  n i e k t ó r y c h  p r o j e k t ó w ,  f o r y  t o -  
w a n y c h  w  S e j m i e  p r z e z  s t r o u n i o t w a  
d r o b n e ,  r e s z t k i  t e  w ł a ś n i e  m i a ł y  b y ć  
d l a  c a ł e g o  o b s z a r u  P a ń s t w a  k o m u t o ­
w a n e  n a  l i s t a c h  p a ń s t w o w y c h ,  a l e  o s t a t ­
n i a  t a  k o n c e p c j a  p o d z i a ł u  m a n d a t ó w  z  
l i s t  p a ń s t w o w y c h  s i ę  n i e  u t r z y m a ł a .

N a t o m i a s t  o r d y n a c j a  w y b o r c z a  
p r z e w i d u j e ,  że p o d z i a ł  7 2  m a n d a t ó w  z 
l i s t  p a ń s t w o w y c h ,  z  k t ó r y c h  k o r z y s t a ć  
m o g ą  j e d y n i e  te g r u p y  l u b  s t r o n n i c t w a ,  
k t ó r e  z  l i s t  o k r ę g o w y c h  p r z e p r o w a d z i ł y  
p o s ł ó w  p r z y n a j m n i e j  w 6 o k r ę g a c h  w y ­
b o r c z y c h ,  o d b y w a  s i ę  w t e n  s p o s ó b ,  że 
s u m u j e  s i ę  l i c / . b y  m a n d a t ó w ,  u z y s k a -  
nyęh w okręgach p r z e z  poszczególna 
grupy l u b  s t r o n n i c t w a  i  d z i e l i  s i ę  w 
Btosunkn do nich l i o z b ę  73 m a n d a t ó w  
państwowych tymle samym ^syj«ternem 
dHondfa. Wyjaśnimy i  te na przy­
kładał*.

Przypuśćmy, ie  przyuajmuiej w « 
okręgach wyborosyua przeprowadziły
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p o s ł ó w  n a s t ę ; ' J j ą c e j  s t r o n n i c t w  i  ( p o d a j e ­
m y  n a z w y  l ' i k - \ v  i . i i e ) :  ’s i r .  n a r ó d . ,  k t ó r o  
u z y s k a ł o  . o g ó ł e m '  w e  w s / y . ^ k i c h  o k r ę ­
g a c h  w y b o r c z y c h  —  ¡ 4 0  m i n d a t ó w ,  s t r .  
o h r z e ś o .  -  O D  m a n d a t ó w ,  s t r .  l u d o w e —  
6 0  m a n d a t ó w ,  s t r .  d e m o k r .  —  4 2 .  m a n ­
d a t y ,  8 t r .  r o b o t n .  —  4 0  m a n d a t ó w .  P o ­
d z i a ł  7 2  m a n d a t ó w  p a ń s t w o w y c h ,  p r z e ­
p r o w a d z a m y  u i ę c ,  j a k  p o w y ż e j :

d z i e l i  s i ę  1 4 0  9 0  6 0  4 2  4 0  
p r z e a  i  1 '  o  r  a  *  y

1  1 4 0  e o  6 0  4 2  4 0
2  7 0  4 5  » 0  2 1  2 0
8  4 7  8 0  2 0  1 4  1 8
4 3 6  2 3  1 5  U  1 0
5  2 8  1 8  1 2  8  8

i tak d a l e j  d z i e l i  8 i ę  p r z e z  6 ,  7 ,  8 ,  a ż  
b ę d z i e  i l o r a z ó w  p r z e s z ł o  7 2 ,  b o  tyle 
jest m a n d a t ó w  d o  p o d z i a ł u .  P o t e m  w y ­
p i s u j e  s i ę  w  k o l e j n o ś c i  7 2  n a j w y ż s z e
i i  r a z y  i p r z y d z i e l a  się mandaty posz­
c z e g ó l n y m  listom p a ń s t w o w y m  według 
k o l e j n o ś c i  nazwiska w z a l e ż n o ś c i  o d  li­
c z b y  najwyższych ilorazów, jaka przy­
padła na rubryki poszczególnych lis i

S p r a w d z a n i«  
w a ż n o ś c i  w y b o r ó w ,

O ważności wyborów zaprotesto­
wanych lub przez Sejm zakwestionow a­
nych rozstrzyga Sąd Najwyższy w 
komplecie 8-ch sędziów na posiedzeniu
j a w n e m .  . •

Wielkość województwa 
Śląskiego.

Górny Śląsk dzieli aię n«Ł
Powiat Pszczyński 1,006,0 km.
Katowice miejaki 4,7 .
Królewska Huta 6,2 „
Bytomska część 4,5 ,
Katowicki 1 Bytom wiejski 64,2 *
Gliwicki wiejski 81,4 9
Katowicki wiejaki 181,7 a
Powiat Lubliniecki 706,5 .
Powiat Raciborski 131,0 a
Powiat Rybnicki 714,6 „
Tarnowskie Góry 240,9 ,
Powiat Zabrakł 74,2 „

„ P R A C  A“- '2  sierpnin J0',2 r. Kr 209.

Razem: 8 , 2 2 4 , 9  

1,013,0Śląsk Cieszyński ____
W całości 4,287,9 km.

> czego trzy ćwierci prsyp. na Górny 
Śląsk, a jedna Czwarta na Cieszyńskie.

Województwo to |e s t . jedno z naj­
mniejszych województw w Polsce, bo 
obszar jego wynosi zaledwie jedną dzie-
4 ątą część największego województwa 
(Poleskie 41,463 km.), a jedną czwartą 
c z ę ś ć  najmniejszego województwa Tar­
nopolskiego (16,420 km.) Cała Polska 
obejmująca 383,000 km. powierzchni—o

GASTON LEROUX.
• t l a r

ROZDZIAŁ XXXI.

T a  s a m a  m y ś l  k ie r u j e  k r o - ;  
k a m i J a k ó b a  i F a n n y .
Czyż jednak istotnie to był cień?..J
Olo niepokojące pytanie, które n a -f 

s cpnego poranka zadała sobie Fanuy, ' 
rozpamiętując swoją nocną wyprawę.

Jakże to było możliwe, aby ona tak 
}<.'rowa na umyśle, tak mało wrażliwa na 
chorobliwe majaczenia Marty i Jakóba,Jś 
tak odważna, trzeźwa, rozsądna — mogła 
mieć wizyę.

Zastanowiwszy się nad tem dłużej, 
uznała to wprost za niemożliwe!.,. Hala* 
cynacya wykluczona!... Wszak przybyła 
tam niosąc w mó/gu myśli zbrodnicze, 
ale jasne i uporządkowane!... Jakim spo­
sobem w jednej chwili umysł Jej mógł u- 
ledz zaćmieniu?...

— ...A jeżeli Andrzej nie umarł?!...
Albowiem, rozważywszy wszystko, 

więcej sensu było w przypuszczeniu, że 
to jego samego we własnej osobie wi­
działa w łódce,1 niż, źe zjawił się dach 
zamordowanego szwagra!,..

Jeżeliby Andrzej pozostał przy śyclu 
to wiele rzeczy tlómaczyłoby się jasno... 
a przedewszystkiem owe dokładne infor- 
»".aęyę udzielone Marsie odnośnie miejsca 
gdzie Jakób popełnił zbrodnię...

2  feugitj » t r o n y .  Jeżeli Andrzej żyje

j e d n ą  d z i e w i ę ć  d z i e s i ą t ą  c z ^ & ć ,  co w y ­
n o s i  r a z e m  z  w . > i ¿ w p d z t w .  m G ó r n e  go 
S l ą j i s a  i 8 / , 2 1 1 t w .

Inaczej przedstawia się liczba lud­
ności na tym obszarze.

Według ostatnich spisów ludności 
żyje na:
obszarze Górnego Śląska 980 296 
a na obszarze Cieszyn kim l4ó 2 3 2

Razem: 1; 1 2 5 , 5 - 8  ob.
Liczba ta przekracza liczbę oby* 

wateli w województwie pomorskiem, 
które zamieszkuje 941,461 obywateli

Na jeden kilometr , <*>. tegoż w o­
jewództwa przypada 2 6 6  o s ó b ,  ajtyli ie  
na Cieszyński obszar t y i k o  1 4  ¡,* a na
G. Ś l ą s k  3 G 4 .  Województwo to iest 
więc najwięcej zaludnione ze wszystkich 
ziem Polski.

A d a m  A s n y k .
(W 25-tą rocznicę zgonu poety).
Ćwierć wieku temu, 2-g o  sierpnia 

1897 roku, rozstał się w Krakowie z  ż y ­
ciem Adam Asnyk (BL.y). Jeden z  n a j ­
większych p o e t ó w  p o l s k i c h  n a s z e j  doby 
poromantycznej, doczekał się t w ó r c a  
cyklu .N ad głębiam i“ uznania i rozgło­
su jeszcze za żyoia. Dźwięczały bo­
wiem na jego lutni w szystkie struny, 
przemawiająca zarówno do duszy jedno­
stek, jak do duszy zbiorowej społeczeń­
stwa—od w z r u s z e ń  miłosnych i filozo­
ficznej zadumy do patriotycznych unie­
sień i przejęcia się hasłami społecznemi.

25 lat, które upłynęły od J e g ) zgo­
nu, nie zatarły w pamięci ogółu jego 
poezji. Zwłaszcza jego utwory filozo- 
ficzno-społeczne nabierają obecnie .ak ­
tualności* w dobie, kiedy przystąpiliś­
my do budowaictwa własnego organiz­
mu państwowo-społecznego i narodowe­
go, kiedy hasła, przezeń rzucone, rze- 
ozywistość woiela w iy c ie  w najszer­
szej mierze.

Asnyk był zdecydowanym zwolen­
nikiem postępu, rozwoju ws ochstron- 
nego, kroczenia naprzód na drodze roz­
woju razem z całą ludzkością ku do­
skonalszym formom bytu. Wszak jego 
to jest wezwanie, które dotąd nie stra- 
ciło płomienia i mocy, zwrócone do 
starych i do młodych zarazem:

Daremr e żale, próżny trud, 
bezsilno złorzeczenia — 
przeżytych kształtów żaden cud £3 
nie wróci do istnienia.
Trzeba z żywym i naprzód iść, 
po życie sięgać nowe, 
a nie w uwiędłych laurów liść  
z uporem stroić głowę!
Ale jednocześnie umiał ten sam 

Asnyk do zbyt zajadłych i bezwzględ­

n y c h  z w o l e n n i k ó w ' n o w o ś c i  zwrócić s i ę  
z  t a k i m  a p e l « ; * : ' -  • «• - -

„ A l e  n i e  b u r z c i e  p r z e s z ł o ś c i  o ł t a r z y ,
c h o ć ,  m a c i ę . s a m i  d o s k o a u l s z e |

w z n i e ś ć !
N a  n i c h  s i ę  j e s z c z e  ś w i ę t y  o g i e ń

ż a r z y
i  m i ł o ś ć  l u d z k a  s t o i  t a m  n a  s t r a ż y

i w y  w i n n i ś c i e  i m  c z e ś ć !

N a  p r z e ł a m i e ,  n a  którym s t o i m y  
obecnie, Adam1 A s n y k  j e s t  j e d n y m  z  
tych „-'¡upów o g n i s t y c h “  s ł o w a ,  k t ó r e  
w y k a z u j ą  d r o g ę  w  p r z y s z ł o ś ć ,  n i e  t r a c ą c  
z o c z u  p r z e s z ł o ś c i  i  j e j  d o r o b k u .

P r z e d  u r o c z y s t o ś c ia m i  

6  s ie r p n ia .

Komitet Obchodu Rocznicy 6-go 
sierpnia w Łodzi wygotował już dokład­
ny i szczegółowy program Obchodu 
rocznicy.

Program ten podany będzie do 
wiadomości w numerze jutrzejszym. 
Nie ulega wątpliwości, że obchód wie­
kopomne.) rocznicy wyruszonia Strzelców 
Piłsudskiego w pole wypadnie w tym  
roku w naszom raieścio wspaniale.

W dniu 31 lipca r. b. odbyło się  
zebranie Komitetu, na którem ostateoznie 
ustalono program obchodu uroczystości.

W niedzielę dnia 80 lipca r. b. 
odbył się w Łodzi zjazd b. legjonistów  
województwa łódzkiego. Obrady zagaił 
p. dr. Chomloz — na przewodniczącego 
powołano p. M. Brodzłńsklogo — na se ­
kretarza p. J. Rutkowskiego. Zebrani 
na wniosek Komitetu Organizacyjnego 
wysłali depeszę do Naczelnika Państwa 
a następnie omowili szczegółowo sprawę 
zjazdu krakowskiego i uroczystości 
miejscowych. Zjazd upoważnił delega­
tów 1 członków swoich, biorących u- 
dział w uroczystościach krakowskich 
do postawienia na porządku dziennym  
zjazdu krakowskiego sprawy organizacji 
ogólno-krajowego związku b. legjonistów.

Wyjazd ao Krakowa nastąpi z 
dworca Kaliskiego dnia 4 sierpnia o g. 
23-oj min. 5, — zbiórka w poczekalni 
klasy 11-ej o godz. 21-ej min. 30. Byli 
legjoniścl, którzy pozostaną na mi»Jsou 
biorą udział w uroczystościach miej­
scowych w dniu 0 b. m. Miejsce zbiór­
ki w dniu 6-go sierpnia w sali .Ogniska 
Załogowego“ o godz. 9-ej rano.

W szyscy proszeni są o punktualno, 
przybycie.

B o b o i n i c y  p o p i e r a j ­

c i e  p i s m o  „ P r a c a “ .

W z r o s t  k o s z t ó w  u trzy m a n ia *
(Jak oblicza to kom isja do badani» 

Wzrostu kosztów utrzymania). ,

W  p o n i ć d ^ i f l e k  o d  b y  i o  s i ę  p o s i e ­
d z e n i e  k o m i s j i  r z e c z o z n a w c ó w  d o  b a d a ­
n i a  w z r o s t u  d r o ż y z n y .  K o m i s j a - s p r a w ­
d z i ł a  s z c z e g ó ł o w o  m a t e r j a ł y ,  m a j ą c e  „ o d *  
z w i e r c i a d ł u ; “  w z r o s t  d r o ż y z n y  a r t y k u ł ó w  
w  s p r z e d a ż y  d e t a l i c z n e j .  U s t a l o n o ,  i «  
w  c i ą g u  l i p c a  w s z y s U i e  a r t y k u ł y ,  z  w y ­
j ą t k i e m  k a w y  z b o ż o w e j  p o d r o ż a ł y .

W s t o s u n k u  d o  c e n  z  c z e r w c a  z i e m ­
n i a k i  m .  i n .  n a p r z .  z d r o ż a ł y  w  l i p c u  o 
9 1  p r o c . ,  g r o c h  p o l n y  o  8 1  p r o c . ,  o l e j  
r z e p a k o w y  o  2 7  p r o c . ,  m a s ł o  n i e s o l o t l #
o  2 5  p r o c . ,  m ą k a  ż y t n i a  p y t l o w a  o  18 
p r o c . ,  m l e k o  n i e z b i e r a n e  o  1 2  p r o c . ,  s e r  
k r o w i  k r a j a n y  o  1 2  p r o c . ,  k a s z a  j ę c z m i e n ­
n a  o  1 2  p r o c . ,  m i ę s o  w o ł o w e  o  1 1  p r o c ,  

j a j a  k u r z e  o  n  p r o c . ,  s ł o n i n a  o  9  p r o c . ,  
c h l e b  p y t l o w y  o  7  p r o o . ,  s ó l  o  8  p r o o *  
c u k i e r  o  2  p r o c .

— i**- ' ‘l W I •. ' V|ju ■
Komisja miejscowa do badania imian 
kosztów utrzymania w Łodzi usta­
liła, ie-dn ia  1 sierpnia r. b. koszt 
utrzymania dziennego rodziny pra* 
cowniczej, złożonej z 4-ch osób. 
wyniósł mk. 1806 fen. 73, że W 
porównaniu z cenami na 1 lipca 
koszty utrzymania dziennego wzrosły
o mk. 832 fen. 34, co w procentach 
wynosi #21,66. (bip.)

N i e s ły c h a n y  s k a n d a l  w  f a b r y c e  

T e k s t o n a .

W fabryes G ąjd ziń sk iego  i T ek­
ston a  przy ul, Z giersk iej Nr. 69 zo­
s ta ł proklam ow any strajk  w  dniu
30  lip c a  r. b na tle  n ie w y p ła c a n ia  
przez w ła ń c liie li fabryki pensji po­
d łu g  ostatniej um ow y z dnia  S lip ­
ca  r. b.

P od czas strajku  w ła ś c ic ie l  fa­
bryki w y w ies ił o g ło sz e n ie  o dw u-  
ty god n iow em  w y m ó w ien iu  pracy  
w szystk im  robotnikom i a n g a żo w a ­
n iu  n ow yoh  pracow ników !!! ( n d )

Jeszczt o konkursie 
orkiestr wojskowych.
W poniediialek ubiegły odbył się 

dodatkowy koiCert orkiestr wojskowych 
biorących udzlit w konkursie orkiestr. 
Koncert zgromidzil bardzo liczny zastęp

— to nasuwają się inne rzedły niezrozu­
miałe... Gdz.e jirzebywa?... Z  czego żyje?.. 
Dlaczego nie powrócił, aby wypędzić ze 
swego domu brata — mordercę i Jego 
rodzinę!.,. Dlaczego rozłączył się z dzie­
ćmi?... I co znaczą te nocnc wizyty?...

Tajemnica z jednej strony wyjaśni- 
łaby się, z drugiej zaś wikłałaby się je­
szcze bardziej.

A zresztą... Jakżei Andrzej mógł 
żyć... przecież Jakób opowiedział dokład­
nie przebieg całej tragedyi... Wszak trup 
leży zamknięty w kufrze, a kufer ukryty 
jest w piwnicy w Heron...

A zatem?
Mysi Panny zajęła się teraz kufrem

i z właściwym sobie zmysłem praktycz­
nym, wrogim wszelkim fantasmagioryom 
odważna kobieta postanowiła zbadać, czy 
zwłoki Andrzeja Istotnie znajdują się w 
kufrze...

Jakób miał odjechać rano i czekać 
w Paryżu do wieczora na zonę i synka, 
aby rażem z nimi wyruszyć w podróż na
południe.

Nalflałoby przedtem zbadać, co wła­
ściwie pozostawia się poza sobą, czy błą­
dzącego upiora, czy też żywego wroga, 
który w cichości i tajemnicy przygotowu­
je jakiś straszliwy odwet!.,.

To było zasadnicze pytanie. Fauny 
zadecydowała, źe nie odjedtie, dopóki się 
nie przekona, jak się właściwie przedsta­
wia sprawa.

Jakób udał się o goda. 9-tej zrana 
do Heron w towarzystwie swego wiernego 
lokaja. Czuł się tak dobrse, ie  postano­
wił odbyć drogę do fabryki pieszo, a do­
piero stamtąd automobilem wyjechać do 
Paryża,

Ucałowawszy serdeczni* ionę, po­
prosił ją, aby się punktualnie o godzinie 
8-m si wieczorem zjawiła w hotelu „Ter-

minus“, gdzie oa, Jakób. zatrzyma się 
pod priybxanem nazwiskiem, aby uniknąć 
natarczywości ze strony chciwych sensa- 
cyi dziennikarzy.

Fanuy przez cały ranek dyrygowała 
pakowaniem rzeczy, potrzebnych do dłu 
giej podróży, wydawała rozporządzenia 
służbie i ofieyalistom, rozmówiła się z 
pewną starsza panną z Juvisy, która mia­
ła przy dzieciach Andrzeja zająć miejsce 
panny Helier.

Nowa guwernantka twierdziła wpra­
wdzie z całem przekonaniem, że ma wszy­
stkie „klepki“ w porządku, że nie wierzy 
w duchy, że nie urządza nigdy spiryty­
stycznych seansów, ale jednak oczy jej 
błądziły po kątach z wyrazem widoczne­
go przestrachu, jak gdyby obawiała się., 
ie  lada chwila z pod podłogi, lub ze 
ściany wyskoczy dyabeł we własnej o* 
sobie...' |

Jeden ze służących, pokojówka-An- 
gielka i pomocnik kucharza pakowali 
swoje rzeczy, aby jeszcze tego wieczoru 
opuścić zamek w Roseraie.

Opowiadali oni, że poprzedniej nocy 
widzieli widmo przesuwające się po parku 
i wchodzące do zamku przez drzwi w 
wieży Izabelli.

Kucbars i bona niemiecka Lidya 
wzruszali ramionami i uśmiechali się po­
gardliwie. słuchając tych gadanin... O- 
świadczyli oni, ie  na słnźbie pozostaną, 
pomimo wszelkich „duchów".

Fanny zjadła sama śniadanie kolo 
południa i przy śniadaniu przejrzała pa­
ryskie dzienniki, omawiające szeroko i 
sensacyjnie historyę człowieka, .k tóry 
powrócił z tam tego świata“.

Darbois z dziennika „Ezcelsior* do­
trzymał słowa.

Ogłosił oa odbyty w zamku Rosę- 
raie wywiad, w którym jpania zamku ed- ,

malował w najpiękniejszych' barwjch: pa­
ni de la Bossiere to piękna i inteligentna 
kobieta, pełna eoetgji i silne] woli... Ona 
to zamknęła bramę przed natrętnymi „du­
chami* i wyrzuciła za drzwi maniaczk« 
pannę Helier.

Po śniadaniu Fanny poszła do ga­
binetu męża i tam spędziła dobrą godzi­
nę, potządkując różne papiery... Szukała 
też po szufladach klucza od garażu, ale 
nie mogła go znaleźć.

Widocznie Jakób zabrał go ze sobą 
łącznie z kluczem piwnicy w Heron. Nie 
odstraszyło to jednak Fanny. Wyłamie 
zatem zamek i zastąpi go zatrzaskiem, 
który wzięła ze sobą. Co zaś się tyczy 
drzwi, prowadzących do garażu, to powie 
stróżowi Ferrandowi, aby Jej wynalazł ji- 
ki klucz, którymby te drzwi można otwo­
rzyć.

Koło godziny 4-tei popołudniu pani 
de la Bossiere kazała sobie zaprządz ku­
cyka do małego angielskiego „tilbury* i 
powoiąc sama - -  pojechała do Heron.

Ubrana była w gruby płaszcz, jak 
do jazdy samochodem i w czapkę, opiętą 
gęstą woaiką.

Przybywszy do Heron — rzuciła za­
raz pytanie stróiowi:

— 1 có i, mój Ferrandzie, widziałeś 
pana?

" — 01 tak, proszę pani!... Tak się u* 
cieszyłem, widząe, że pan zupełnie zdró* 
i dobrze wyglądał... Pan pojechał do Pa' 
ryza z panem de la Mariniere..,

— Więc pan de la Mariniere był 
tutaj dzisiaj rano?

— Tsk, proszę pani...
(D. c  a.)
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p u b l  « r o ś c i ,  I s t ó r R  w y s ł u c h a ł a  p r o d u k ć y j
m u e y ^ z . - t y c u  z  w i e l k i e m  s k u p i e n i u  i  u -  
w a d z e .

Z a z n a c z y ć  n e l e i y ,  ź e  w  k o n k u r s i e  
* z i * ł o  u d z i a ł  8  o r k i e s t r  w o j s k o w y c h ,  a  
file l o k  t o  b y ł o  w z m i a n k o w a n e  p r z e d ­
tem 5 .  Z  l i c z b y  8  o r k i e s t r  5 t y l k o  o -  
t o y m a ł o  n a g r o d y  w z g l .  » p o c h l e b n e  
W z m i a n k i “ ,  a  w i e c :  1 n a g r o d ę  u z y s k a ł a  
o r k i e s t r a  i 8  p .  S .  K . ,  I I — o r k i e s t r a — 3 0  
P>, H i — o r k i e s t r a  3 1  p .  S .  K .  P o c h l e b n e  
W z m i a n k i  u z y s k a ł y  o r k i e s t r y :  2 5  p .  p. i 
18 p .   ̂ - H w . j j

J e s z c z e  z i e m i a  d la  z o łn ie r z y ,

Z  d n i e m  1  l i p c a  r .  b .  z o s t a ł a  z a ­
k o ń c z o n a  p r z e z  R e f .  O s a d  Ż o ł n i e r s k i c h  
D .  0 .  K .  N r .  I V . ,  w  m y ś l  r o z k a z u  M .  S .  
W o j s k .  L .  2 9 5 2 : 2 2  0 .  Z .  r e j e s t r a c j a  u c i e ­
k a j ą c y c h  s i ę  o  n a d a n i e  z i e m i .

W o b e c  t e g o  n a d s y ł a n i e  d a l s z y c h  
O g ł o s z e ń  j e s t  b e z c e l o w e ,  g d y ż  p o d a n i a  
jte n i e  b ę d ą  u w z g l ę d n i a n e ,  w y j ą t e k  s t ą ­
g w i ą  c i  z  p e t e n t ó w ,  k t ó r z y  u d o w o d n i ą ,  
ta  z g ł o s z e n i a  s i ę  i c h  w  w y z n a c z o n y m  
A r m i n i e  b y ł o  f i z y c z n ą  n i e m o ż l i w o ś c i ą  
( n i e w o l a ,  p r z e w l e k ł a  c h o r o b a ,  n i e o b e c ­
ność w  k r a j u  i  t d . ) ,  p o d a n i a  t y c h  p e t e n -

b ę d ą  r o z p a t r y w a n e  w  d r o d z e  w y j ą t -  
* u  t y l k o  w  w y p a d k a c h  z a s ł u g u j ą c y c h  
» a  s p e c j a l n e  u w z g l ę d n i e n i e .

p r a w y  r o b o t n i c z e .

F a b r y k a n t  p r z e c i w  u r l o ­
p o m .

W t a r t a k u  p .  P e r e n b a c h a  w ł a ś c i c i e l  
U s u n ą ł  r o b o t n i k ó w  z  p r a c y  b e z  d w u t y ­
g o d n i o w e g o  w y m ó w i e n i a .

R o b o t n i c y  p r a c o w a l i  p o  s p a l e n i u  s i ę  
U r t a k u  o s i e m  d n i  i k i e d y  z w r ó c i l i  s i ę  
do w ł a ś c i c i e l a  o  u r l o p y ,  k t ó r e  s i ę  i m  n a ­
ł o ż ą  n a  p o d s t a w i e  u s t a w y  z  d n i a  i - g o  
c z e r w c a  1 0 2 2  r . ,  p .  F e r e n b a o h  w y m ó w i ł  
I m  p r a c ę  m o t y w u j ą c  t o  t o m ,  ż e  j e g o  r o ­
b o t n i k o m  u r l o p y  s i ę  z u p e ł n i e  u i e  n a l e ż ą ,  
R d y ż  p r a c u j ą  n a  ś w i e ż e m  p o w i e t r z u .

S p r a w a  t a  z o s t a ł a  s k i e r o w a n a  d o  
i n s p e k t o r a t u  P r a o y .  n d

Z q Z w ią z k u  B u d . Z . Z. P. 
o d d z i a ł  w  4.f>dz:.

W  c z w a r t e k  d n i a  3  s i e r p n i a  r .  b .  w  
l o k a l u  Z w i ą z k u  u l .  G ł ó w n a  8 1 ,  o  g o d z .  
• p o  p o ł .  o d b ę d z i e  o g ó l n e  z e b r a n i e  
b u d o w l a r z y  s e z o n o w y c h .  S p r a w y  w a ż n e .  
W e j ś c i e  z a  o k a z a n i e m  k s i ą ż e c z k i  c z ł o n ­
k o w s k i e j .

Z e  Z w ią z k u  B u d o w la n e g o  
ZZP« O d d z ia ł  w  -Ł udzi.

Z  O .  Ś l ą s k a  k o m u n i k u j ą  n a m ,  i t  
b r a k  t a m  d o b r y c h  f a c h o w c ó w - m u r a r z y ,  
p r z e t o  w s z y s c y  m u r a r z e ,  k t ó r z y  c h c ą  
W y j e c h a ć ,  m o g ą  si< j z g ł a s z a ć  d o  Z w i ą z ­
k u  B u d o w l a n e g o  Z Z P ,  G ł ó w n a  3 1  c e l e m  
o t r z y m a n i a  z a ś w i a d c z e n i a  i  m a r s z r u t y  
fia d r o g ę .

G ł ó d .
W  c h ł o p s k i e j  c h a c i e  g ł ó d  u s i a d ł  p r z y  s t o l e  
Z ó i t e  z ą b y  w y s z c z e r z y ł  i  z g r z y t a . . .  
W s z y s t k i e  z i a r n a  w y g r z e b a ł  w  s t o d o l e  —  
N i e m a s z  w  ś p i c h r z u  p s z e n i c y  n i  ż y t a ,
\  w  g o s p o d z i e  g ł ó d  s i e d z i  p r z y  s t o l e .

p ę d z i  g ł u c h y  n a  l u d z k ą  n i e d o l ę ,
W  c c z y  p a t r z y  i  p a t r z y  i  p y t a  —
C z e m u  b y d ł a  n i e  w y g n a n o  w  p o l e .
W s z a k  n a  d w o r z e  j u ż  b i a ł y  d z i e ń  ś w i t f ,  
J u ż  d z i e ń  b i a ł y  p a t r z y  n a  n i e d o l ę . . .

I z b ^  p u s t a . . .  N a  s o s n o w y m  s t o l e  
S ł o i  t r u m n a  z  b i a ł y c h  d e s e k  z b i t a  —  1 
W  t r u m n i e  c h ł o p s k i e  s p o c z y w a  p a c h o l e .  
2 ó t t e  r ę c e  i  t w a r z  n i e u r a y t a  —
W i e l k a  f c a ł o ś ć  z a s t y g ł a  n a  c z o l e ,
A p r z y  s t o l e  głód s i e d z i  i  zgrzyta.

E d w a r d  S ł o ń s k i .

K a l e n d a r z y ’ * .

D z i i  N M P  A n i e l s k i e j  
Ju trę  S z c z e p a n a

W s c h ó d  s ł o ń c a ,  4  m .  4 4  
Z a c h ó d  .  8  m .  3 3

W s c h ó d  k s i ę i y c a  4  n i .  0 7  
Zachód *  8  m .  2 3

—  Ze szkolnictwa W  s z k o ł a c h  ś r e ­
d n i c h  w y k ł a d y  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  w  c z a ­
s i e  o d  d n i a  1 l i s t o p a d a  d o  k w i e t n i a  o d  
g o d z .  9  r a n o  z a ś  kw  o k r e s i e  l e t n i m  o d  
g o d z .  8  r a n o .  *  n d

—  Egzaminy dla eksternów. E g z a m i ­
n y  d l a  e k s t e r n ó w  w  z a k r e s i e  k l a s  4 - e j  
i  0 - o j  i  m a t u r ,  w  n a s t ą p i ą  2  t e r m i n a c h :  
t e r m i n  j e s i e n n y  w  m i e s i ą c u  w r z e ś n i u  i  
p a ź d z i e r n i k u  r .  b .  i  t e r m i n  z i m o w y  w  
w  s t y c z n i u  i  l u t y m  r .  p .  n d

— Zwalczanie pośrednictwa pokątnego.
P o n i e w a ż  p o k ą t n e  p o ś r e d n i c t w o  z a c z y n a  
n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  ł ó d z k i e g o  p r z y ­
b i e r a ć  c o r a z  t o  w i ę k s z e  r o z m i a r y  z e  
s z k o d ą  o s ó b  t r z e c i c h  i  z e  s z k o d ą  d l a  p o ­
r z ą d k u  p u b l i c z n e g o ,  w o j e w ó d z t w o  z a w i a ­
d o m i ł o  p o d w ł a d n e  s o b i e  o r g a n a ,  a b y  
p r z e p r o w a d z i ł y  ś c i s ł ą  k o n t r o l ę  o s ó b  t r u ­
d n i ą c y c h  s i ę  p o ś r e d n i c t w e m  i a b y  o r g a ­
n a  p o l i c y j n e  z w r a c a ł y  b a c z n i e j s z ą  u w a ­
g ę  n a  t e g o  r o d z a j u  o s o b y  i  w  r a z i e  u s t a ­
l o n e g o  b r a k u  w y m a g a n y c h  z e z w o l e ń  p o ­
c i ą g a ł y  w i d n y c h  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
k a r n e j .

—  Z Urzędu Pocztowego. U r z ą d  p o ­
c z t o w y  p r o s i  p u b l i c z n o ś ć  o  n a k l e j a n i e  
z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h  n a  p r a w y m  g ó r ­
n y m  r o g u  k o p e r t y ,  c o  u m o ż l i w i a  p o c z ­
c i e  s t e m p l o w a n i e  l i s t ó w  m a s z y n ą .

Z n a c z n i  n a k l e j a n e  w  i n n e m  m i e j -  
b c u  s t e m p l o w a n e  m u s z ą  b y ć  r ę c z n i e  
w s k u t e k  « ¿ e g o  n a s t ę p u j e  w y s y ł a n i e  k o  
i - e e p o n d e n c j i  t a k i e j  n a : t ę p n ą  p o c z t ą ,  n d

—  W y c i e c z k a  dziatwy szkolnej. W  d n .
d z i s i e j s z y m  w y c i e c z k a  . / d u ż o i u  z  1 5  
d z i e c i  s z k ó l  p o w s z e c h n y c h  w y j e ż d ż a  d o  
K r a k o w a  i Z a k o p a n e g o .  ( b i p . )

— Z  muzeum nauki i sztuki. W ydział
s z k o l n i c t w a  1 k u l t u r y  k u p i ł  o d  f i r m y  
C h a b r o w s k i  w y p c h a n e g o  ł o s i a  c e l e m  
p o w i ę k s z e n i a  z b i o r ó w  m u z e u m  n a u k i  
1 s ^ i u k ł .  P r ó c z  t e g o  m u z e u m  o t r z y m a ł o  
k i i k a , o f e r t  o d  s p r z e d a w c ó w  z ę b ó w  m a ­
m u t o w y c h .  ( b i p . )

—  Z urzędu miar i wag. U r z ą d  k o n ­
t r o l i  w a g  i  j j f U i U '  p o d n o s i  t a r y f ę  z a  s t e i n - '  
p l o w a n i e  m i a r  i w a g  z  d n i e m  i  s i e r p n i a  
o  00 p r o c ,  W y p o ż y c z a n i e  c i ę ż a r k ó w  d o  
k o n t r o l i  w a g  k o s z t u j e  d o  5 0 0  k l g .  w a g i  
2 0 0 0  m k . ,  z a ś  w i ę k s z e  p o  1 0 0 0  o d  k a ż ­
d e g o  n a s t ę p n e g o  t y s i ą c a .  b i p

— Wygrane loterji Pol. Tow. Czerwon. 
Krzyża b ę d ą  w y p ł a c a n e  w  Ł o d z i  w  b i u ­
r z e  C z e r w .  K r z y ż a  ( P i o t r k o w s k a  iN s  9 6 - 1 )  
w  g o d z i n a c h  o d  9 — 3 ,  j e s z c z e  t y l k o  d o  
d n i a  1 0  s i e r p n i a  r .  b .  w ł ą c z n i e .  P o  u p ł y ­
w i e  t e g o  t e r m i n u  ż a d n e  w y g r a n e  n i c  
b ę d ą  u w z g l ę d n i a n e .

—  Obfitość grzybów. D zięki o p a d o m ,
p o  k t ó r y c h  b e z p o ś r e d n i o  n a s t ą p i ł o  c i e p ł o ,  
u k a z a ł a  s i ę  w  l a s a c h  o g r o m n a  i l o ś ć  g r z y ­
b ó w ,  k t ó r e  m a s a m i  d o s t a r c z a j ą  d o  Ł o d z i  
n a s i  p o c z o i w i  „ ż y w i c i e l e “  w i e j s c y .  P o ­
m i m o  j e d n a k  o b f i t e g o  u r o d z a j u ,  c e n a  
g r z y b ó w  j e s t  n a d e r  w y s o k ą :  w c z o r a j  n a  
t a r g u  s p r z e d a w a n o  b o r o w i k i  p o  2 5 0  m k .  
f u n t .

— Epidemji cholery w Polsce niema.
W o b e c  p o j a w i e n i a  s i ę  m y l n y c h  i a l a r m u ­
j ą c y c h  i n f o r m a c j i  o  s z e r z e n i u  s i ę  w  P o l ­
s c e  e p i d e m j i  c h o l e r y ,  N a c z .  N a d z w .  K o -  
m i s a r j a t  s t w i e r d z a ,  ż e  n a  t e r y t o r j u m  
P o l s k i  c h o l e r a  n i o  m a  w  d a n e j  c h w i l i  
c h a r a k t e r u  e p i d e m j i  i  p o j e d y n c z e  j e j  
w y p a d k i  s t w i e r d z o n e  z o s t a ł y  j e d y n i e  w  
R ó w n e m ,  g d z i e  w  o s t a t n i c h -  ' d w ó c h  m i e ­
s i ą c a c h  z a n o t o w a n o  w s z y s t k i e g o  1 7  p r z y ­
p a d k ó w ,  z  k t ó r y c h  1 3  w ś r ó d  r e p a t r j a n -  
t ó w ,  p r z y b y ł y c h  z  R o s j i  l u b  U k r a i n y ,  4  
z a ś  w ś r ó d  l u d n o ś c i  p r z e d m i e ś c i a  m i a s t a  
R ó w n e  „ C e g i e l n i a " .

;i?  flhadsmickiMo Koła Łodzian.
B i u r o  I n f o r m a c y j n e  d l a  m a t u r z y s t ó w  p r z y  
A .  K .  Ł .  z a w i a d a m i a ,  ■ ż e  w  c z w a r t e k ,  
d n .  3  b j m , ,  o  g o d z .  7  w i e c z . ,  w  l o k a l u  
T o w .  J f j f c f o z n a w c z e g o  ( A l e j e  K o ś c i u s z k i  
1 7 ) ,  o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  i n f o r m a c y j n e  
d i a  m a t u r z y s t ó w  ( s t e k ) .  N a  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m ,  m i ę d z y  i n n y m i ,  z n a j d u j e  s i ę  
s p r a w a  p r z y j m o w a n i a  d o  K o ł a .

—  O g l ę d z i n y  z a k ł a d ó w  f r y z j e r s k i c h -  
W y d z i a ł  z d r o w o t n o ś c i  p u b l i c z n e j  przy» 
s t ą p i ł  d o  o g l ę d z i n  z a k ł a d ó w  f r y z j e r s k i c h .  
P r z y  o g l ę d z i n a c h  o b e c n y m  j e s t  p r z e d ­
s t a w i c i e l  c e c h u  f r y z j e r s k i e g o .  ( b i p ) .

— Przedłużenie rozporządzenia o są­
downictwie doraźnem. N a  m o c y  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w ,  o r a z  m i ­
n i s t r ó w :  s p r a w i e d l i w o ś c i  i  s p r .  w e w n . ,  
o  w p r o w a d z e n i u ,  w z g l ę d n i e  p r z e d ł u ż e n i u  
n a  c z a s  & m i e s i ę c y ,  l i c z ą c -  o d  d n i a  ) 
s i e r p n i a  r b .  p o s t ę p o w a n i a  d o r a ź n e g o  n a  
o b s z a r z e  b .  d z i e l n i c y  r o s y j s k i e j ,  z  w y ­
j ą t k i e m  p e w u y c h  p o w i a t ó w  w z g l ę d e m  
p r z e s t ę p s t w :

a )  u d z i a ł u  w  b a u d z i e ,  o  i l o  c h o ­
d z i  o  b a n d ę  w  c e l a o h  r o z b o j u ;

b )  z a b ó j s t w a ,  j e ś l i  p r z e s t ę p s t w a  
t e  p o p e ł n i o n o  w z g l ę d e m  o s ó b ,  s p r a w u ­
j ą c y c h  f u n k c j e  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z ­
n e g o  p o d c z a s  w y k o n y w a n i a  l u b  z  p o ­
w o d u  w y k o n y w a n i a  p r z e z  n i o  o b o w i ą z ­
k ó w  s ł u ż b o w y c h ,  t u d z i e ż  z a b ó j s t w a  w  
b a n d z i e  l u b  w  c e l u  z y s k u  i

c )  r o z b o j u .

—  N a p a d  b a n d y c k i .  W  p o n i e d z i a ł e k
0  12- e j  w  p o ł u d n i e  n a  t r a k c i e  Ł a g i e w - '  
n i k i - Ł ó d » ,  z o s t a ł  d o k o n a n y  n a p a d  b a n ­
d y c k i  u a  j n i e s z k a n c a  m i a s t a  S t r y k o w a ,  
M o s z k a  w t d ż i m i r s k i e g o ,  p o w r a c a j ą c e g o  
z  ‘ Ł o d z i . - - - - N a p a d u  d o k o n a ł  j a k i ś  o s o b n i k  
ś r e d n i e g o  w z r o s t u ,  k t ó r y  z a b r a w s z y  n a ­
p a d n i ę t e m u !  4 0 , 0 0 0  m k .  z b i e g ł .  b i p

— Schwytanie herszta — uciekiniera z 
Grodna. J a n  d o n o s i l i ś m y  s w e g o  c z a s u ,
1  w i e z i e n i a  w  G r o d n i a  z b i e g ł a  p o  w y ­
ł a m a n i u  ś c i a n y  1 «  p i  r . e a t ę p c ó w .

O n e g d a j  p o l i c j a n c i  ł ó d z c y  z a u w a ­
ż y l i  p r a y  u l .  Z g i e r s k i e j  j a k i c h ś  t r z e c h  
p o d e j r z a n y c h  j e g o m o ś c i ó w .  • D w ó c h  z  
n i c h  a r e s z t o w a n o ,  z a ś  t r z e o i  z b i e g ł .  J a k  
s i ę  o k a z a ł o  j e d e n  z  n i e b ,  K a z i m i e r z  
R u d n i c k i /  b y ł  h e r s z t e m  g r o d z i e ń s k i c h  
u c i e k i n i e r ó w ,  z a ś  d r u g i  J a n  O k r a s i ń s k i  
p o s z u k i w a n y  b y ł  p r z e z  w ł a d z e  p o l i c y j ­
n e  z a  d o k o n a n ą  k r a d z i e ż .  P r z y  a r e s z ­
t o w a n y c h .  z n a l e z i o n o  1 8  w y t r y c h ó w ,  
ł o m  i i n n e  n a r z ę d z i a  z ł o d z i e j s k i e .

A r e s z t o w a n y c h  o d e s ł a n o  d o  w i ę ­
z i e n i a .  . '  b i p

T e a t r ,  r c n z u f e i  1 s i t a k a .

Z Teatru.
A r t y ś c i  T e n t r u  P o l s k i e g o  w  Ł o d z i »  

p .  M i l a  S o k o l s k a  i p .  Z y g m u n t  K u ł a ­
k o w s k i  z a a n g a ż o w a l i  s i ę  d o  T e a t r u  i m .  
S ł o w a c k i e g o  w  K r a k o w i e :  P a n i  H a l i n a  
S w i e r c z e w s k a  i p .  E d w .  Z y t e c k i  z a a n g a ­
ż o w a l i  s i ę  d o  T e a t r u  M i e j s k i e g o  w e  
L w o w i e .  P .  K r z y w - i c k a  p r z e n o s i  s i ę  d o  
„ R o z m a i t o ś c i *  w a r s z a w s k i c h .

P .  P i l a r s k i ,  p .  W i ś n i e w s k i ,  p .  G u -  
r y n o w i c z  i  p .  U r b a ń s k i  p o z o s t a j ą  w  
ł ó d z k i m * t e a t r z e .

Z życia organizacji fi P R
P o s i e d z e n i e  P r e z y d j u m  

N . P . i ł .
W  p i ą t e k  4 b m .  p u n k t u a l n i e  o  g o ­

d z i n i e  7  i  p ó ł  w i e c z o r e m ,  w  l o k a l u  R e ­
d a k c j i  „ P r a c y “  o d b ę d z ie  Bię p o s i e d z e n i e  
P r e z y d j u m  Ł ó d z k i e g o  Z a r z ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  N. P .  R .  S p r a w y  b a r d z o  w a ż n e ,  
o b e c n o ś ć  w s z y s t k i c h ,  o z ł o n k ó w  p r e z y d ­
j u m  k o n i e c z n a .

D z ie ln ic a  Z ie lo n a .
D z i ś  o  g o d z .  7  w i e c z o r e m ,  w  l o k a ­

l u  N. P .  R .  ( P i o t r k o w s k a  81), o d b ę d z i e  
s i ę  z e b r a n i e  Z a r z ą d u  i  d z i e s i ę t n i k ó w  
D z i e l n i c y  Z i e l o n e j .

Spo rt.
K o l a r s t w o ^

W  niedzielę n a  t o r z e  w Helenowie 
o d b y ł y  się w y ś c i g i  k o ł o w e  i m otocyklo­
we, urządzone na cele kulturalno-oświa­
towe żołnierza polskiego przez 4 Dyon 
W o j s i -  S a m o c h o d o w y c h .

N s o ? ó ł  w y ś c i g i  te nie stały na 
zbyt w y s o k i m  p o z i o m i e ,  jednak dzięki 
współdziałaniu jeźdźców tej m i a r y  co 
Szymczyk, „łko", Müller i innych były 
ciekawe.

Wyniki były nsatępuiąće: 
i. B eg otwarcia, 4 okrążenia: 
1-szy Szefler w czasie 2 m. 43s«k., 

2-gi Kermen, 3-ci Blau.
U. Wyścig główny. 3  okr.t 
W pierwszym przedbiegu: 1-y ,lko* 

2-gi Grochowski.
W drugim przedbiegu: 1-y Mü'ler O.,

2-gi Stankiewicz.
W trzecim przedbiegu: 1-szy Szym ­

czyk, 2-gi Janocińs i.
III. Wyścig motocyklowy, 15 okr.t 
1-szy chor. Slaski, 2-gi kapr. Wło-

darck.
IV. 1-szy finał wyścigu głównego» 
1-szy Szymczyk, 2-gi .Iko“.
V. 2-gi finał wyścigu głównego: 
1-szy Janociński, 2-gi Grochowski.
VI. Wyścig motocyklistów Wojsk., 

15 okr.:
1-siy sierż. Szymańczyk, 2-s| »zer. 

Krieger, około dwa okrążenia w tyle.
VII. Wyścig Australijski, 6 okr.: 
l - s s y  ,lk o “, V gi Janociński.

. Vill. Wyścig Poznania, 8 okr.: . 
l.-szy Kowalski, 2-gi Wilemowski,

3-ci Norek.
IX. Wyścig Łodzi, 3  okr.:
1-szy Müller P., 2-gi Müller O-, 

3-ci Szefler.
X. Wyścig Warszawy, 3 okr.-. 
l-szy  Szymczyk, 2-gi Grochowski,

3 -cl Kwieciński.
XI. W yścig zbiorowy, 3 okr.:
1-szy Ressel, 2-gi Skotlewski, 3 ci

N orek
XII. Wyścig motocyklistów, 20 okr.: 
l-szy Szymańczyk (w doskonałej

f rmi^, 2-gi Buchcar, 3-ci Slaski.
XIII. Wyścig reprezentacyjny. 3 okr.: 
1-szy »Ilso®, 2-gi Möller O., 3 ci

Kermen.
XIV. .Handicap", 4 okr.:
1 - s z y  Kermen (największe wyrów­

n a n i e ) ,  2-gi Janociński, 3-ci Torowski.
XV. Bieg m otocyklowy ( n a  c z a s ) .  

2 o i.r :
l-szy Szymańczyk w czasie 41,4*5 

sek., 2-gi Włodarek 51,2(5 sek. (m)

Wizyta „bociana“ w 
aeroplanie.

C P a n i  G e o r g e s  B r a y e r  j e s t  p i e r w s z ą  
i e t ą ,  k t ó r e j  b o c i a n  z ł o ż y ł  w i z y t ę  w y ­

s o k o  w  p r z e s t w o r z u ,  g d y  s i ę  z n a j d o w a ­
ł a  0.000 s t ó p  n a d  z i e m i ą .

P a n i  t a  b a w i ł a  n a  l e t n i s k u  w  p o ­
ł u d n i o w y c h  W ł o s z e c h .  P e w n e g o  d n i a  
p o c z u ł a  n a g l e  p i e r w s z e  s y m p t o m y ,  z a p o ­
w i a d a j ą c e  w i z y t ę  b o c i a n a .

N a t y c h m i a s t  n a j ę ł a  a e r o p l a n  i  k a ­
z a ł a  s i ę  z a w i e ź ć  d o  N e a p o l u .  A l o  b o c i a n  

j ą  d o ś c i g n ą ł ,  g d y ż  w  w y s o k o ś c i  0.000 
s t ó p  n a d  m o r z e m  S r ó d z i e n m e m ,  p r z y s z ł o  
n a  ś w i a t  d z i e c i ę .  P i l o t  n a t y c h m i a s t  z a ­
c z ą ł  s i ę  o p u s z c z a ć  i  w y l ą d o w a ł  p r z e d  

j e d n y m  z  h o t e l i ,  g d z i e  t a k  d z i e c k u ,  j a k  
i  m a t c e ,  u d z i e l o n o  p i e r w s z e j  p o m o c y .

D z i e c k o  j e s t  p ł c i  m ę s k i e j  i  d o s t a ­
n i e  i m i ę  G u y n e m e y e r a  n a  p a m i ą t k ę  s ł a w ­
n e g o  l o t n i k a  f r a n c u s k i e g o ,  k t ó r y  s i ę  b a r ­
d z o  o d z n a c z y ł  w  c z a s i e  w o j n y .  M a t c e  
p o d a r o w a n o  n a  p a m i ą t k ę  a e r o p l a n ,  w  
k t ó r y m  p o w i ł a  d z i e c k o .

Z giełdy warszawskiej.
N otowano: Dolary

Franki f ra n c  
Fun. sterling! 

M a r i i  n iera .-

6 ) 2 5

1 0 . 5 o

D z i ś  n o w y  p r o g r a m .
a k<  m l * - .
s s a n y . Willi Szwarz g w i s d a n t a .  LowriniTagrej

Walewska ?*T,1,Ie S T A N I S Ł A W S C Y  B R O -

tańo* k la­
sy eEBe.

N o w e  s i ł y -

M a o ł n u i a  P rim adonna ope- l o l p p l f i  rec y ta to r 
I f i a o l U W a  reik i kijow skiej. J b lO U R l  1 m im ik.

duet

t.yj y. w  w  ' w  repertuar).

N E C K I ,  C zw anow a «*>•«. Bella Fabiani i Sankarzewski TV̂ X Ć 
Kwartet taneczny i inne pierw szorzędne atrakcje.
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Kino Spółdzielni
P i a i i i i i  M M

(Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiewicza JN& 40.

D z iś  i d n i n a s t ę p n y c h .

MOTTO: Rewolucja jost ja k  moloeh:
P o ż s r a  s w o i c h  w ł a s n y c h  w y i n a w e ó w .

W m ~  D A N T O N
Dramat w

6 aktach.

OSOBY: Jerzy Jakób Danton Emil Jannigs. Maksymiljan Robespierre, Werner Kraus. St. Just, Robert Scholo. 
Kamil Desmoulins, Józef Runicz. Lncylia, jo^o żona, Charlotta Ander. Ywonna, Mały Delschaft. Heraul de 
Sechelles, Ferdynand Alten. Generał \Vo¡?terman, Edward Winterstein. PouquierrTinville, oskarżyciel publicz­

ny, Fryderyk Kuehno. Iłenriot, Hugo Doeblin. Babetta, Hilda Woerner. Żołnierze, tłum uliczny.
Rzecz dzieje w  Paryżu w  czasie Wielkiej Rewolucji w roku 1 7 9 4 .

W roli J. Dantona: EMIL JAN NIN GS, odtwórca roli Henryka VÍH w Filmie Anna Boleyn.

Kino „CORSO"
Z ie lo n a  2 .

P o  p e m a n c i s i

liowy sz lap r  

I s e r j a H e r k u l e s  c z a r n y c h
W ^TA R zT n* WŚRÓD* MAŁP* E L M O  L I M E O L U .

g ó r

Największe w Łodzi

Konstantynowska 16.

W i e l k a  S e n s a c j a . 2  i  p ó ł  t j o d z .  p r o g r a m .

99 Z A S A D Z K A ”

t a r a

Dramat w 5 wielkich aktach z cyklu obra- U A P D V  P P P l  
zów .Jeździec bez Głowy“. W roli głównej: r l r \ r \ r \  1 I L L u .

D y r e k c j a  z a w i a d a m i a ,  ż e  w  c e l u  o t r z y m a n i a  w i d n y c h  
i w y r a ź n y c h ,  o b r a z ó y r ,  z o s t a ł  u s t a w i o n y  n o w y  a p a r a t .  

B U 5 B 2 a i

U w a g a :

R p î i a l

[ b r  O  W  A R  I

f i U S T i V A  K E 1 L 1 E Ü A
O R L A  n c  
Telefon poleca:

Z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i

o

S
o
E
©
o

o
o

3
0
1
o

PIWO
Pllzeńskie i Monachijskie

„ D O M O W  E “
w  s y i o n a o b .

z  d o s ta w ą  d o  d o m u .

łtadnie i prędko
uozy pisać kaligraf L. B e r m a n ,  również popra­
wia wszelkie brzydk o charaktery pisma w ciągu 

16 Itkcjf, Konstantynowska Ki 7. i99i - 5

W y p r z e d a ż

sandałków i obuwia*
F. Piątkowski, ul. Piotrkowska Ks 89.

i n u i S M H n n n H i B z n n n B B B i B n
L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H. P R U S S

P ł a c ę  3 0  °fo d r o ż e j !

k u p u j ą

S t a n i s ł a w  z a g u b 1 
kartę baztarralnow.go urlop* 

w y d a n y  p u e s  D-wo 1 3  p . r
P u ł t u s k u . 1 9 S M

Piotrkowska 143,
■ la  k l a s y  r a b o t n io z a j .

? j*  p l o m b t w a n i o  oraz w p r a w i a n i a  z ę b ó w  
a p l a t a  p o d ł u g  t a k s y ,  —mmmmmme w

b r y l a n t y ,  z ł o t o ,  s r e b r o ,  p o r l y ,  
d y a r n e n t y ,  r ó i o o  z e g a r k i ,  s q b y  

s t a r e  1 f u t r a

Konstantynowska Jfc 7 
Z. m I L  I c  H ,

p r a w a  o f i c y n a  I  p i e t r a .

B a c z n o ś ć !

plac; aajwyżsM ceny
z a  f n t r a ,  m e b l e ,  g a r d e r o b ę , 1 
m a s z y n y  d o  s z y c i a ,  d y w a ­
n y ,  k o ł d r y  p l u s z o w e  i r ó ż n e ' "  

r z e c z y -  d o m o w e

CH. Ł A Ź H IK ,
Benedykta Ki 28, m. 13,

p a r t e r .

1 / u ż m i a r c s a k  J a a  z a g u b i ł  k « 1* 
b e z t e r m i n o w e g o  u r l o p u ,  w f  

U a i  Ą  w  W ł o d z i m i e r z u  W o ł y ń s k j *  
F i s z c l  z a g u b i ł  k a ź ! ?| / l a ] n e r t  

p o w o ł a n i a ,  
K .  U .  K o ń s k i e .

wydaną jr re i

Malarze
33. S.

___________ 1994-*
d o  r o b ó t  o l e j n y 6*1 
p o t r z e b n i ,  T a r g » *  

D o ł o s s y ń s k i .  1 9 3 3 ^ f

ll
Pî

$0Wa 
‘i akt 
Pr,.oz
c z a s u

fie

11 1 !

pawllkówna Irena zagubiła di,‘ 
-*■ wód osobisty, wydany wdepj 
t ó d i  Kaliski, _______ ¡995;®

Przybfąki l się piej

M l E l 3

N o w a
<W)ii
s t r ó w

l
G ą b i n  
« t i m ,  
♦ i  Pal

«hart, 
ma 1 0

Odebrać g o  m o z n z ,
( H a t  e t y ) 1 0 9 0 -S

plirlows*» M ałgcrzttj 
I paszport nlemleekt \

w  L o d z i .
do

D r. J . S Z R E IB E R  D r. rnod. B R A U N
Choroby chirurgiczne.
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje o d '5—7 pp.
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• DRUKARNIA AKCYDENSOWA

99 3 F » 3 F Ł A C - ^ U

P r z y j m n j e  o b s t a i u n k i  n a  
r o b o t y  d r u k a r s k i e  n p . :

B a e h n n k l ,  B l a n k i e t y ,  — 
C y r k u l a r z e ,  K w K a r J u a z a  
A f l a t e ,  P r o g r a m y  t  t .  p .

D U  S t o w a r z y s z e ń  1 o r -  
g a n i a n e j !  r o b o t o i o c y e h  
i D u n t  u s t ę p s t w o .  : :  :

ŁÓDŹ, UL. PR Z E JA Z D  Nr. 8.

I«

H . L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 26.

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I moczo płciowych 
Lecsenic e t t u o z n e m  e ł o ń e e m  

górsklsm.
Od 11—1 1 5—1  Panie 4—ł

L A B 0 3 A T 0 B J U M
Magistra

JST, S z a c a
Ł t d ź .  P i o t r k a w s K a  M  S 7 .

A N A L I Z Y :  
l e k a r s k i e ,  m o c z u ,  p l w o c i n  i  t .  d .  
c h e m i c z n o  -  t e c h n i c z n e ,  w o d y ,  

i n y d ł a  1 t .  d .

D r. L. PRYBULSKI
S p e o J a U s t a

Cberób skórijreh, włosów, w®, 
aerycznyeh, moosopłeiowych

leczenie światłom
(lampa kwarcowa)

•d 9— 2 1  ft— 8  od 4—4 dU Pa* 
* ZAWADZKA .% L

S p e o j a l i a t a
Chorób wenerycznych, sk iń

■ych, moozopłoiowyobu
Prayjm. 10—1, 6—9, pani» 4 

Południowa 23.

K u p u j ą
1 p ł a e ą  n a j l e p i e j  z a  b r y l a n t y  
s ł o t o ,  p e r l / ,  z ę b y  s s t u e s n «  

d y w a n y  1 f u t r a

N. W A R S Z A W S K I
P i o t r k o w s k a  9 .

Robotnicy!
T a n i e j  n l i  n a  P i o t r k o w s k i e j ,  w  
t o j  s a m e j  c e n i e  J a k  n a  S t a r ó w ­
c e ,  p o l e o a  g o t o w e  u b r a n i a  n o ­
w e  1 u ż y w a n e  p o l s k i  s k l e p  u b r a ń  

R .  K H M P N Y ,  u L  N a w r o t  4 1 ,  
r ó g  K i l i ń s k i e g o .

Z n a c z k i p o c z t o w e :  
o b ie g o w e , u ż y w a n e .
k a p n j Q  1 p ł a c ą  n a j l e p s z e  o e n y .  

„Filatelja“ Th. Guttman 
D Z I B L N A  9.

s y p i a l n i e ,  s t o ł o w e ,  u r z ą d z e n i a  
k u c h e n n e ,  s z a f y ,  ł ó ż k a ,  k r z e s ł a  
w i e d e ń s k i e  o r a *  w s z y s t k o  o o  
w c h o d z i  w  z a k r e s  m e b l a r s k o -  

s t o l a r s k i  1 6 7 9

Ceny k o n k u ren cy jn e !
W. PRZEŹDZIECKl 
Piotrkowska M i  1 0 8 .

N a  w y p ł a t ę
f i r a n k i ,  o b r u s y ,  p ł ó t n a ,  t o ­
w a r y  d a m s k i e  i  m ę s k i e ,  

j e d w a b n y  t r y k o t  
CH. MARKOWICZ i S-ka 

Piotrkowska 37, w  p o d w ó r z u .wmmawsa
O g ł o s z e n i a  d r o b e .  

A .  A .  A .  K u p u j ę
meble, dywany, garderobę, ma­
szyny do szyci*. Plącę najlepiej! 
Wajnreicb, B enedykta 19. cod.
T > a r t o s t ó s k t  T o m a s z  z a g u b 1!  k a r -  
* ł  t ę  o d  p a s s p o r t u ,  w y d a ń *  z  

f a b r y k i  P o z n a ń s k i e g o .  1 9 S 8 - 2

p isś la k  Jósel zagubił dowód o- 
sobfsty, wydany w  Łodzi zs

l i ó w e r  d a m s k i  s p r  t r
d a n i a ,  o r a z  ł ó ż k o  ż e l a z n a ,  t ° * f r 
ł o k c i o w y  I  i m e  d r o b i a z g i ,  o 11 :J  
j u  l j  u s t a  6 j 8 .  • . 1 9 8 6 _^1*

Sk r a d z i o n o  p a s z p o r t  p o l s k i ,  
d a n y  w  t o d z l  ( m a  i m i ę  S i * * ) '

f e r a  M o r d k i . _______________ 2 0 0 0 ^ 3
ü ' a a é u s ¿  i  A g n i e s z k a  Á i i a l ñ ' * " - 1 

z a g u b i l i  p a s z p o r t y  n i e m i ® * 1'  
k l e ,  w y d a n e  w  P a b j a n i c a c h ,  
t y m c z a s o w a  d o w o d y  o s o b i * * ?  
w y d a n e  w  g r o .  Ł a s l s k o .  1 9 5 1 ^

f | ' o m a a z « w » k l  J ó i e f  z a g u b i ł  k » f ‘ 
A  t ę  b e ł t e r m l n o w e g o  n r l o P "  

w y d a n ą  p r z e z  3 3  p u ł k ,  l e g U y O 1* ' 
e j ?  o d  p a s z p o r t u ,  w y d a n ą  z  i s b f' 
G n j e r a ,  o r a z  k s l ą ż e o z k ?  z w i ą z k i  
H
\ t i  a r s z a w s k l e  A k c y j n e  T o  W * ’  
™  r z y s t w o  P o ż y c z k o w e  n a  t* 

s t a w  r u c h o m o i c i  ( L o m b a r d  A J ¡ '  
c y j n y )  O d d z i a ł  Ł ó d z k i ,  Z a c h o ® '  
n i a  ¡ i  3 1 ,  i s w i a d a m i a ,  i t  1 7  s i ( r  
p n i a  1 9 2 2  r .  o d b ę d i l e  s i <  l i e y l * "  
c j a  c e l e m  s p r z e d a ż y  z a s t a w ^ "  
w e  w ł a ś c l t v y m  c / . a s l e  n l e w y k " ]  
p i o n y c h .  W y k a z  n a m t r ó w  z a s ( * ‘ 
w ó w  p o d l e g a j ą c y c h  s p r z e d a w  
b ę d z i o  o g ł o s z o n y  w  . D ; l e u u l » # 
U i z f l d o w y m *  i  w y w i e s z o n y  w  b !*!  
r z e  Z a c h o d n i a  Nś 8 1  1 9 > 7 - ^  
^ a k r z e w s k i  A n d r z e j  z s g u b i l  k a r  

t i  o d  p a s z p o r t u ,  w y d a n ą  p r z * *  
f a b r y k ę  K a n i t z e r a . ________| : ' 7 3 ^ T

Z  p o w o d u  w y j a z d u
s y u e d . i c i  m a s z y n ę  c d  s z y c i a  
m y  . P f a f i * .  W i a d o m o ś ć  u  i v  
s p o d e r z a  u l ,  O k r z e i  7 ,  K o z i n y . ^  
y a g i n ę / a  p u n k t a c j a  n a  k u p ” *  

n i e r u c h o m o ś c i ,  p o ł o ż o n e j  p f * {  
u l .  Ł ę c z y c k i e j  J A  1 0 0 6  h i p ,  l ^ 3 '  
p o l i c . ,  d a t o w a n a , d n i a  6 [ V 1 1 9- 2'• 
p o d p i s a n a  £ .  K n b i c z o k  n a  suto.’  
1 0 0 . 0 0 0  ( s t o  t y s i ę c y )  m a r e k  Vo . 
a k l e h .  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  zecM 
z w r ó c i ć  z a  n a g r o d ą  d z i e s i ę c i u  
s l ę c y  m a r e k .  J ó z e f  S z y c h t a ,  
c a  N a p i ó r k o w s k i e j  M  8 6  ( f f  
w l i r n l a ) .  '¿ 0 0 1 -

Z
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R o b o t n i c y  p o p i e r a j c i e  s w o j e  p i s m o  „ P r a c a “ .
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